Nz”. Ab, 


Wychodzi codziennie o godz. 
3ciej po południu. 
Przedpłata wynosi: 


MIEJSCOWA: kwartalnie 3 złr 75 cnt. 
miesięcznie 1 „ 30 , 


| Tygodnikiem Niedzielnym 5 złr. — T 
f 
sJ Francji i Anglii „ Ę franków. 

s Turcji i ks. Naddun. 18 s 


Z przesyłką pecztową: 
> Frus i „Rzeszy niem. z tal. 15 sgr. 
Š | 
o 
- Włoch . . 25 7 e 
| 3 
2 


w państwie austrjackiem z 
Szwo.ji i Danii „ 
Balgii i Szwajearji 18 » 
Namer pojedynczy kosztuje 8 ent. 


We Lwowie, Piątek dnia 28. £ 


Sierpnia 1868. 


Rolk VEE. 


Manuskrypta nie zwracają się, lecz bywają niszczone. 


0d Wydawnictwa. 


Przedpłata na Gazełę Narodową z 
Tygodnikiem Niedzielnym : 


Na cztery miesiące tj. od września 


do końca grudnia b.r. » 30 , 
kwartalnie . «. . . . , S Fata ia 
miesiecznie 1- 30 . 


w razie gdyby żądano Tygo- 
dnika Niedzielnego więcej niż je- 
den egzemplarz przy Gazecie, lub pod oso- 
bnym adresem, za każdy egzemplarz nadliczbo- 
wy kwartalnie po - - 35 cnt. 
Bez przesyłki pocztowej i bez Ty- 
godnika kici A w miejscu: 
kwartalnie . . , 4 446 WAL i 
miesięcznie f a l . 30 à 

Przedpłatę przyjmuje się łyłko od 
1. i 16. każdego miesiąca. 


Na prowincję tj. z przesyłką poczto- 
wą można prenumerować na Gazetę Narodową 
tylko razem z Tygodnikiem Niedzielnym; jedy- 
nie miejseowi t.j. we Lwowie odbierający pre- 
numeratorowie mogą abonować Gazete Narodową 
bez Tygodnika Niedzielnego. 
la uniknienia przerwy wW odbieraniu Gazety 
upraszamy o jak najwcześniejsze przesyłanie przed- 
płaty. Również upraszamy o ścisle trzymanie 
się powyżej oznaczonych cen przedpłaty, 
dla uniknienia niepotrzebnych korespondeneyj i 
wynikających ztąd kosztów przesyłki pocztowej, 


| m u lU 


Lwów dnia 28. sierpnia. 

(Przyjazd Najj. Państwa do Lwowa. — Sprawy sej- 
mowe. — Co Przedewszystkiem sejm ma zrobić. — pra- 
wy językowe i szkolne wobee sejmu, Wydźiału krajo- 
wego i p. Hasnera, — Uroczystość rapperwyllska a pi- 
gma czeskie. — Pobyt p. Tonnera we Lwowie a grożby 
moskiewskie). 

Cesarz wraz z cesarzową ma przybyć do Gali: 
cji, a mianowicie do Lwowa, około 10. września 
i zabawić tu kilka dni — oto najświeższa wiado- 
mość ze świata politycznego. Głównym celem 
tych wysokich odwidzin cesarza ma być przegląd 
wojsk, które na ćwiczenia wspólne zbierają sie 
pode Lwowem. Zapewne i poznanie bliższe na- 
szych stosunków politycznych będzie miała ta 

odróż cesarska na cełu, i zapewne i któryś z 
ministrów będzie cesarzowi i towarzyszył do Galicji. 
Wkrótce więc ożywi się Lwów jeszcze więcej, 
miż obecnie ożywił go sejm. Nasi kierownicy po- 
lityezni w sejmie będą mieli sposobność przed- 
stawienia koronie prawdziwego stanu rzeczy w 
naszym kraju. Komisja, do której dzisiaj ode. | 
słane będą wnioski Smolki i Zyblikiewieza, po- 


winna się raźnie wziąć do sprawy, aby sejm mógł | się dowiadujemy, ma być 


a D 


jeszcze przed przyjazdem cesarza sformułować 
swe żądania w adresie, który podczas bytności 
cesarskiej u tronu złożyć może. 

Ale około tej jednej sprawy nie powinienby 
sejm koncentrować wszystkich swych czynności. 
Przedewszystkiem zająćby się wypadało wszy- 
stkiemi wnioskami, dążącemi do usunięcia ger- 
manizacyjnych pozostałości w kraju naszym. W 
pierwszym rzędzie stawić należy wnioski Wy- 
działu krajowego o zaprowadzeniu języka urzę- 
dowego w. sądach i urzędach innych. Sprawozda- 
nie Wydziału krajowego, wypracowane przez p. 
Pietruskiego z nadzwyczajną znajomością dziejów 
Galicji w ostatnich stu latach, i wyczerpujące 
prawie kwestję narodowości, a ” specjalnie języka 
w urzędach i szkołach, RAY w osobnym do- 
datku do Gazety Narodowej. Nie zgadzamy się je- 
dnak eo do niektórych punktów wniosków wy- 
działowych. Z stanowiska, jakie te wnioski prze- 
znaczają językowi niemieckiemu, sądzićby można, 
że Wydział krajowy uważa "język niemiecki 
za jeden z krajowych języków, równorzędny z ru- 
skim. Wywód, w sprawozdaniu zawarty, wprost 
więc sprzeczny jest z wnioskami do ustawy. Spra- 
wozdauie wykazuje, jak język niemiecki, zupełnie 
obcy w Galicji, wciskana od stu lat krok za kro- 
kiem do szkół i urzędów, aż w końcu wyrugowa- 
no nim zupełnie język krajowy. Zamiast więc 
w wnioskach do ustawy ten obcy, narzucony ję- 
zyk usunąć zupełnie, Wydział krajowy zdaje się 
uznawać jego prawa niby historyczne, uprawniać 
robotę neisku i krzywdy, i przez uszanowanie dla 


komplanację i stawia ten język obcy jako równo- 


powinna usunąć komisja, wybrana do tych wnio- 
Sków, gdyż sprzeczne ono jest nietylko z naturą 
! rzeczy, lęcz i z prawami zasadniczemi, świeżo u- 
Pe ti w Radzie państwa. 


Pan Pietruski, jako radzca szkolny i referent 
Wydziału krajowego, ma wnieść do sejmu w tych 
dniach projekt do ustawy 0 urządzeniu semina- 
riów dla. wykształcenia. nauczycieli ludowych. 
Nawet podłng konstytucji grudniowej należy ta 
sprawa wyłącznie do zakresu sejmów krajowych. 
Pan Hasner jednak chciał kwestję seminarjów 
nauczycielskich oddać wyłącznie Radzie państwa 
i ministerstwu. Zobaczymy, co wobec wniesienia 
tego projektu (Ks komisarz rządowy. W okól- 
niku swym polecił p. Hasner namiestnikom opie- 
rać się w sejmach wnoszenia podobnej ustawy, 
Dotąd niewiadomo nam, czy pan Hasner okółnik 
swój, a mianowicie co do seminarjów nanczyciel- 
skich, cofnął. Tyle tylko wiemy, że miał sprawę 
tę jeszcze raz rozważyć, ezy ona należy do Rady 
państwa, czy do sejmów krajowych. 

Radzie szkolnej przez namiestnika nadesłał 
| Pan Hasner wniosek do ustawy o szkołach real- 
nych do rozpatrzenia, poczem ten wniosek ma 
komisarz rządowy przedłożyć sejmowi. O ile 
ten projekt weale nie- 


Szpieg więzienny. 
Urywek z luźnych kart Pamiętnika zbiega 28 Sybiru, 


(Ciąg dalszy.) 

Włądysław z współczuciem spoglądał na 
zrozpaczonego Michała, któremu przy ostatnich | 
słowach łzy w oczach się zakręciły. Jemu ża 
się zrobiło na chwiłę, że mową swoją zniweczył 
nadzieje, jakiemi ten ostatni sią karmił. I rze- 
czywiście było czego się wZruszyć i najziniej- 
szemu człowiekowi. 
Twarz Michała wyrażała dobitnie tyle bolu, 
tyle zmartwienia, tyle zniszczonych nadziei, że I 
chwili nie można było wątpić o wielkości tych 
cierpień, które mu w piersiach wrzały. Malarz ja- 
ki, przenosząc wiernie na płótno postać tę, sie- 
dzącą na krawędzi łóżka więziennego z głową 
zwieszoną na piersi, z oczami łez pełnemi, z rẹ- 
koma załamanemi, zestawiłby W podobnym. obra- 


zie najdokładniejsze wyobrażenie smutku „i roz- 
patty. 

Władysław nie mógł długo znieść tego wi- 
doku. Jakby nagłą jakąś myślą uderzony, ze- 


al się Z łóżka. "zgrzytnął zębami i zaczął się 
przechadzać PO pokojn, przymknąwszy na pół | 
oczy» W których co chwiła dzika migała błyska- 
wies» Mimo że ustawicznie się starał nie dać poznać 
po Sobie Co się w duszy działo , łatwo się było 
domyśleć kieranku Obecnych jego myśli. Zaci- 
ġnięte usta, dobywające się z pod powiek na po- 
ły przymkniętych ogniste Spojrzenia, surowe nło- 
żonie rysów twarzy i co chwila konwalsyjnie nie- 
mal marszczące Się czoło, zdradzały aż nadto 
człowieka, co szuka oto siebie piorunów, by 
spuścić je na czyje” 0); al zżyma się i dąsa, 
że na podorędziu ich z7% wią nie może, 

Michał tymczasem Powstał z łóżką Wiądysła- 
wa, rzucił się na kolana P'ZY Swojem, i doby- 
wszy % pod poduszki różańca , zaczął: się gorąco 
modlić. 
Takto jedne i te same powody, różne p 

p Ro ludzi wzniecają ObJAWI- klońst zad 
składają się usta jednych ~- przek pęd 

up licje A co dzi- 

wnętrzają się drudzy po wię ej: >. bi 
yniejsza, to to — że obadwa te sy ie 
zeciwne sposoby, wywnętrzania się rg ym, 
jek i tamtym chwilową przynoszą UE: 


Na trzeci dzień pobytu Władysława z Mi- 


Starowa i Siemionowa był w sali jeszcze Feodo- 
row. Ten ostatni siedział nieruchomy i martwy, 
wedle swego zwyczaju, u Stołu, i ślęczał nad ja- 
kąś pisaniną. 

Władysław wszedłszy , pozdrowił wszystkich 
ukłonem wymierzonym. 
I cóż nowego nam pan przynosi? — Za- 
pytał Starow, podbiegając naprzeciw nowo przy- 
yiego i prowadzące go do krzesełka. 
otąd dowiedziałem się tylko tyle — od- 
rzekł Władysław siadając przy stole — ile i ko- 
misja wie o Sosnowskim, bo za mało było czasu, 
aby zacząć macać głębiej. Zwykłem w podobnych 
razach postępować z wyrachowaniem, by się nie 
zdradzić zanadto wielką natarczywością. Sądzę 
jednak, że z nim nie wiele będzie trudów; on S0- 
bie człowieczek bardzo prosty, i jeźli nie wycią- 


nąłbym nic z niego. to ch 
dr o niezen ME Eo chyba tylko dlatego, 


— 


sław. 

Ao z WY my pak JU 
| poi -zapytał Siemionow "spokojnym 
į poważnym głosem 

— Owszem, mówiliśmy i o nim — odrzekł 


— Był to — 
odobnież Władysław. > 
BiA moglem ze słów Michała, człowiek Sbdro- 
waty, niewykształcony, A bojaźliw przytem i 


t szelką rozwagę przy. lada niebezpie- 
WK Nadto zrobił się z niego w ostatnich 
czasach. ukrywania się po debrach taki pijak, że 
dwóch i trzech kwart wódki mało mu było” na 


dzień. 

— A namawiał 8 
wtrącił niecierpliwie Starow. 

e tem phoi, l 

wspominał tylko, że brat, a 
kes niestworzone rzeczy nakłamał. Nie pyte- 
łem go jednak, co to za eski J, by 
mu się nie wydać zbyt ciekawym. 

ès ak, tak | 8 Aoc tal „ię Sleniost ba 
my wiemy, że w podobnych wypadkach ia 
sobie ostrożnie poczynać, i wezwałiśmy PS 
dlatego, aby mu dać obszerniejszą instrukcję. 

— No, a jakże pan sądzisz, czy uda SIę pa- 
nu dowiedzieć czegoś od niego? — zapytał 
Starow. 


o do zabicia cara? — 


mi nie mówił dotąd ; 
by siebie uniewinnić, 


e 2 z RZA A W O O A 


długoletniego nadużycia wchodzi z nadużyciem w | 


uprawniony z ruskim! Takie błędne pojmowanie | 


chałem, zawołano pierwszego do komisji. Oprócz | 
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przydatnym dla Galicji. Rada szkolna zapewne 
więc nieda mu swej aprobaty, lecz swój własny 
wniosek przez referenta Wydziału krajowego 
przedstawi sejmowi. 

Powiadają, że podróż p. Tonnera do Lwowa, 
jakkolwiek pod względem politycznym nie nie- 
znacząca, rozgniewała mocno Moskali. P. Sama- 
rin, profesor moskiewski, który jako ajent propa- 
gandy panslawistycznej 'przesiadnje w Berlinie i 
w Dreźnie, ntrzymnjąc z tamtąd związki z russo- 
filami czeskimi, przybył temi dniami nmyśłnie do 
Pragi, by oświadczyć Czechom , iż muszą zrzec 
się albo wszelkich związków z Polakami, albo 
przyjaźni moskiewskiej. P. Rieger tłumaczył mu, 
że Czesi usiłują wprawdzie odwieść Polaków od 
udziału w Radzie państwa, i nakłonić ich, aby 
robili taką opozycję przeciw rządowi , jak Czesi Ą 
ale że przez to jeszcze ani łączą się z Polaka- 
mi w ich dążnościach narodowych, ani też opu- 
szczają Moskwę. 

Charakterystyczną jest rzeczą, że żaden z 
dzienników czeskich, które nas dochodzą, nie u- 
mieścił ani odezwy hr. Platera, ani opisu uroczy- 
stości w Rapperswyl, podczas gdy wszystkie 
francuzkie i niemieckie pisma, a nawet najnie- 
chętniejsze nam organa wiedeńskie centralisty- 
czne, podały jak najobszerniejsze i najsympaty- 
czniejsze opisy uroczystości, umieściły artykuły, 
podnoszące jej znaczenie. 


Stronnictwa i koterje. 


Zdawałoby się na oko, że powinniśmy mieć 
w sejmie jakieś stronnictwa w właściwem tego 
słowa znaczeniu, t. j. że jedni temi, drudzy inne- 
mi drogami chcą dążyć do wspólnego wszystkim 
celu. Jeżeli tak jest poza sejmem, jeżeli odzy- 
wają się różne głosy co do postępowania, jakie 
kraj obrać powinien: dlaczegożby te różnice 


| zdań nie miały odbić się w sejmie wyrażnem od- 


cieniowaniem stronnictw? Tymczasem tak nie 
jest. Nie stronnietwa, ale pojedyncze osoby wy- 
stępują to z tem, to z owem, a około nich gru- 

poją Wẹ inni posłowie, często nie ze względu 
na stawiany program, ale na osobę, która go 
stawia. 

Przypomina to najnieszczęśliwsze czasy na- 
szej ojczyzny, czasy, w których anarchia wzięła 
górę w Rzeczypospolitej dlatego, że nie było w 
niej myślących o sprawie publicznej, ale byli tyl- 
ko klienci, to Radziwiłłów, to Potockich, to Sa- 

piehów it. d. Radziwiłł, Potocki, Sapieha mie- 

wał zdanie o sprawach Rzeczypospolitej takie, 
jakie najlepiej licowało z jego i familii jego in- 
teresem, a za nim na oślep i solidarnie szli wszy- 
acy jego stronnicy, także własnym interesem z 
możnowładzeą związani. 

O ile zbawiennem byłoby, ażeby na podsta- 
wie nie ogólnikowych, ale jak najbardziej Szeze- 


— Jeźli tylko wie o czem, to nie wątpię, 
że się da podejść — bo jak już miałem zaszczyt 
powiedzieć , jest to sobie człowiek weale pro- 
sty. Wątpię jednax, aby on był zdolny do 
czegoś po obnego jak zamach na życie cara! 

— My nie pytamy o zdanie pańskie — od- 
Pzelitu3 surowo F'eodorow, nie podnosząc głowy, — 
nam chodzi o to tylko, abyś go pan wybadał i 
POR ja! RE kr z czem się panu, zwie- 
rz a sformułowania ge lu- 
dak: i BAR Dane! ntencji znajdą się lu 

— 0, ja wcale nie mam zamiaru go nniewin- 
niać, panie poruczniku! — odrzekł Władysław 
spokojnie — mówię tylko, że on za głupi byłby 
do tego, gdyby mu i na chęci nie zbywało. 

Feodorow zamilkł; Starow spoglądał kolej- 
no na wszystkich, a Siemionow rzekł po chwili 
namysłu : 

— To słuszne co pan mówisz, my o tem 
dawno wiemy, że on nie strzelał, i nie mógłby 
może nawet tego uczynić. Ale nam chodzi o to, 
czy go LB namawiał czy nie. Bo gdyby 
tak było, to Dkarzeński, namawiając jego, mógł 
podobnież i drugiego, zdolniejszego namawiać, a 
ten mógł P ojęch ać do Petersburga i tam spisek 
utworzyć: , Aser i Skarzeński mógł być namó- 
wionym od inRYCh spiskowców, którzy po io 
niu go do Syberji spisek nadal podtrzymy wali .. 
rozumiesz pa ' 

— Rozumiem kapitanie, i postaram się w tym 
kiernnku s poka Nosnowskiego — odrzekł Wła- 
dysław. Przy ostatnich słowach Władysława wszedł 
do sali żandarm, niosą na tacy samowar, Roz- 
mowa została na © wilę Przerwaną. Starow wstał 
i zajął się sporządzeniem herbaty, do której był 
przygotowany PrZyTZ W Lep osobnym stoliku, Na- 
lawszy szklanki, po Z nich jedną Władysła- 
wowi. 

— Napij się pan z nami herbaty — mówił 
Siemionow, ”skinąwszy wprzód na žandarma, by 
wyszedł — i pal pan ot cygaretę. 

Władysław skłonił się milcząco i wyjąwszy 
Z podanego pugilaresu jedną cygaretę, zapalił ją 
U świecy, która do tego na stole stała i którą 
mu Starow przysunął. 

— Gdybyś nam pan doniósł — ciągnął dalej 
Siemionow — że Skarzyński rzeczywiście nama- 
wiał Sosnowskiego, mielibyśmy dwa zeznania je- 

akowo brzmiące i moglibyśmy na podstawie 


WA. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyimują 


We LWOWIE: Bióro Administracji G'a- 
zeły Narodowej przy ulicy Nowej, nod 
liczbą 291, W KRAKOWIE: Księgarnia v j- 
zefa Czecha w rynku. W PARYŻU: na całą 
Francję i Anglię jedynie p. pułkownik Raczkow- 
- + du pont de Lodi Nr. 1. WE WIEDNIU: 

2 Wollzeile, 22; tudzież pp. Hasen: 
P nA ogler, Wollzeile 9. W FRANKFUR:- 
CIE nad MENEM i HAMBURGU: pp. Haa 
senstein g Vogler. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 7 
cnt. od miejsca objętości jedne go wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stemplowej 
30 ent za każdorazowe umieszczenie. 

LISTY REKLAMACYJNE  nieopieezęto- 
wane nie ulegają frankowanin, 


gółowych programów, utworzyły się w sejmie 
stronnictwa z wyraźnemi jakiemiś dążeniami, o 
tyle takie łączenie się w koteryjki i grupowanie 
się około tej lub owej “wpływowej osobistości, zgu- 
bnem jest i szkodliwem. Pobudką do tworzenia 
się koteryjek podobnych bywa zwykle nie szeze- 
gólna jakaś sympatja, n. p. do posła X., ale an- 
typatja do posła Ś. z którym „ORŁA X. jest na 
„bakier“. Równie drobiazgowemi są cele takich 
kólek : nie chodzi w nich o przeprowadzenie tej 
lub owej myśli w sejmie, ale o wyforytowanie la 

niedopnszczenie kogoś do jakiej komisji i tp. Te- 
go to rodzajn pokątne, drobiazgowe agitacje pa- 
raliżowały czynności naszej delegacji podczas 0- 

statniego jej pobytu w Wiedniu, i nie dozwoliły 
jej rozwinąć energii, niezbęduej w tradnem jej 
położeniu. Osobiste niechęci, jak za dawnych 
smutnych czasów, są u nas ciągle jeszcze główną 
pobadką działań politycznych. Tak działo się w 
delegacji, tak dzieje się poza sejmem, na to nie- 
stety zanosi się i w sejmie. Wtem rozbiciu, sejm 
w chwili ważnych postanowiek wygląda jak wie- 
ża Babel; rezultat głosowania nie da się przewi- 
dzieć prawie nigdy, bo ten, eo wczoraj głosował 
tak, jutro, związany solidarnie z jakiemś kólkiem, 
może nawet wbrew własnemu przekonaniu będzie 
głosował inaczej. Poroznmienie się przy wybo- 

rach utrudnione jest tak dalece, że n. p. wybór 
15 członków do komisji konstytucyjnej wymagał 
2 godzin czasu — za to wybrano do niej trzech 
Świętojurców. 

Rozbicie to sprawia, że każdy pilnuje więcej 
swojej osoby, niż swego programu. Postawiono 
wnioski , dążące do nieuznania konstytucji gru- 
dniowej — musi tedy być w sejmie jakieś stron- 
nietwo, bodaj z trzech posłów złożone, które kon- 
stytucji tej nznać nie chce i zamierza robić opo- 
zycję przeciw rządowi. Otóż wniesiono i przyję- 
to w pierwszem czytaniu przedłożenia rządowe, 
opierające się wyraźnie na konstytucji grudnio- 
wej, i w jej imieniu żądające zmiany różnych u- 
staw krajowych — a nikt nie odezwał się z opo- 
zycją, z najlżejszem zastrzeżeniem. 


Czas-by już był wyjść z tej bukowińskiej 
prawdziwie polityki, i zorganizować stronnictwa 
o jasnych, dokładnie sformnłowanych dążeniach. 
Jeżeli są zwolennicy skrajnej, najskrajniejszej , 
choćby do szaleństwa doprowadzonej opozycji, 
niechaj się zwiążą w jeden zastęp — będzie to 
czynnik moraluy, przeciw któremu wypadnie nie- 
raz może walczyć, a który jednak wpłynąć mo- 
że pożytecznie na rezultat ogólny. Równie poży- 
tecznem byłoby, ażeby żywioły konserwatywne, 
tak te, które są za bezwzględną uległością dla ka- 
żdorazowej woli rządu, jak i te, które przeciwne 
są z zasady wszelkiemu rozwojowi i postępowi 
społecznemu, wydzieliły się i przestały zabarwiać 
cały sejm swojem przesadzonem umiarkowaniem 
na jakiś kołor niejaki. Dopiero po takiem podzie- 
leniu się na stronnictwa, rozwidniłyby się drogi, 
któremi iść chcemy i możemy. 


SE A A 


tychże zeznań L Jeżli tylko wie o czem, to nie wątpię, | tychże zeznań wnioskować — zwłaszcza że — zwłaszcza że 
do oniesienia pana, jako człowieka zupełnie obcego 
sprawie, nie podlegałyby żadnej wątpliwości. Przy- 
puszezamy bowiem, że pan czystą prawde nam 
odkryjesz |.... 

— A kompromitacji nie masz się pan czego 
obawiać — pośpieszył dodać Starow, kładąc na- 
cisk na słowa swoje — w takim razie nie kon- 
frontowalibyśmy nawet pana ze Sosnowskim |... 


Dodatek ten Starowa miał służyć niby za ko- 
mentarz do tej czystej prawdy, o której Sie- 
mionow wspomniał; miał on oświecić Władysła- 
wa, że niema się czego obawiać, gdyby nawet 
coś i skłamał w widokach komisji. 

— E, ta z nim można wszystko zrobić — 
zaczął znów Siemionow, — przecież nie potrzebu- 
jesz mu pan mówić kto jesteś, a możesz udać po- 
wstańca przed nim. Ot położyć się na łóżko — 
avec une sorte de noncholance, savez-vous,— ręce pod 
głowę — i zapytać: No teraz kochanku opowia- 
daj co to tam u was w lesie się działo, bo i ja 
tam bywałem, możeśmy się gdzie i spotkali rą- 
zem ! t tak ... 1 ciągnąć po niteczce do 
kłębka... 

— Ja też podobnie postępować z nim Zzamy- 
słam — odrzekł Władysław uśmiechając się — i 
spodziewam się, że nie poirafi ukryć przedemną, 
jeśli eo wie tylko! Jednak dla dodania mu ani- 
muszu, wypadałoby kiedykolwiek wieczorkiem 
podpoić go trochę. Prosiłbym więc kapitana, by 
był łaskaw powiedzieć dozorcy, skoro zażądam 
od niego flaszeczki rumu, by mi ją przysłał. 

— A, to można zrobiė! A czy masz pan pie- 
niądze jakie u Gregorjewa? 

— Niemam żadnych kapitanie! 

— No to nie nie szkodzi, ja mu zostawię 
na wydatki dla pana! — mówił Siemionow, wsta- 
jąc od stołu i dając tem znać niejako, że posie- 
dzenie skończone. 


Władysław dopił niewypróżniouej jeszcze 
szklanki, i naśladując przykład kapitana, zabierał 
się do wyjścia. 

Starow odprowadził go do drzwi i rzekł mu 
w przedpokoju: 

— Tylko prowadź pan rzeczy tak aby do- 
brze było! Naczelnik krad wie o panu — mo- 
żesz pan być szczęśliwym ! 

iż Pisha się ŻA odrzekł mn Władysław, 
ściskając serdecznie dłoń jego. (C. d. n.) 
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Dotychezas niestety, nie tylko nie stało się 
nie w tym kierunku, ale pogadauki pozasejmowe 
i zakulisowe działania prowadzą tylko do two- 
rzenia się takich kółek, o jakich wyżej mówiliśmy. 
Do kółka tego rodzaju przystępuje się, nie patrząc 
na to, CO ODO zamierza zrobić — o tem nie ma 
i mowy, — przystępujący widzi tylko, kto założył 
kółko, i obowiązuje się głosować solidarnie ze 
„współkółkowymi", Mógłby kto zarzucić, że eza- 
sem nazwisko starczy za program, że np. w Wę- 
grzech dość jest powiedzieć: Deak, ażeby wie- 
dziano, z kim się ma do czynienia. Ależ u nas 
tak nie jest! Nasi mężowie polityczni nie mają 
niestety nazwisk, któreby były programami, i mało 
Jest takich, o którychby można z pewnością wie- 
dzieć, jakiego będą zdania w najważniejszych 
kwestjach. Wiązanie się solidarnością wobec tej 
niepewności jest nieroztropnem : poseł pozbawia 
się samodzielności, nie wiedząc, czy w skutek da- 
nego słowa nie będzie musiał w sejmie głosować 
wprost przeciw najgłębszemu swemu przekonaniu. 
Wielkie niekorzyści mogą ztąd wyuiknąć dla po 
wagi sejmu, i wielkie bardzo szkody dla kraju. 
Rozprzężenie jest dziś już tak wielkie, że sejm 
jako taki nie ma prawie żadnej woli, żądnej siły— 
lada niespodzianka sprawić może największe za- 
mięszanie, czasem nawet popłoch paniczny. Wszy- 
stkiemu temu zaradzić może tylko organizacja 
wybitnych stronnictw, ma podstawie programów, 
nie obracających się około nie nieznaczących 0- 
gólników, ale szczegółowo wnikających we wszy- 
stkie ważniejsze kwestje, nad któremi obradować 
i głosować wypadnie. 
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Korespondencje Gazety Narodowej. 


Z nad Zbrucza dnia 17. sierpnia. 

Przed kilku dniami władze moskiewskie za- 
brały koło Czerniowiec uiedaleko Kamieńca Po- 
dolskiego pięć fur, podejrzanych o przemytnietwo, 
i odstawiły ich do Kamieńca Podolskiego. 

Po uczynionej rewizji tych fur pokazało się, 
że zawierały w Sobie doskonałą broń belgijską 
w pakach, które dla odwrócenia podejrzenia przy- 
kryte były wełną. Na każdej furze było 500 
sztuk palnej broni. 

Poliemajster uwiadomił zaraz gubernatora o 
tem waźnem zdarzeniu, gubernator zaś Kamieńca 
Podolskiego telegrafować kazał do Kijowa. Re- 
zultat tego wszystkiego był ten, że broń już dru- 
giego dnia znikła ze strażnicy w Kamieńcu Po- 
dolskim. Powszechnie się domyślają, że ta broń 
przeznaczona była do Bółgarji, na poparcie za- 
miarów moskiewskiej polityki, wywołania mię- 
dzy ludnością bółgarską rewolucji na większe 
rozmiary przeciw rządowi tureckiemu. Opinia 
publiczua twierdzenie to opiera na podobnym 
świeżym fakcie, bo w przeszłym miesiącu zdarzo- 
nym, to jest, że w Lipkanach na granicy moł- 
dawskiej nad Prutem schwytano 11 fur także z 
bronią. 


Bukareszt d. 21. sierpnia. 

„_ (4. Zab.) Jak dalece znikło w Rumunii wszel- 
kie' uszanowanie dla prawa i władzy, dowodzi 
ciąg dalszy faktu, o którym wam w ostatnim 
liście donosiłem. Oto Grecy, zamieszkali w Tur- 
nu-Sewerynie, oparli się rozkazowi ministerstwa i 
nie pozwolili puścić wolno żyda i trzyletnią dziew- 
czynkę w dalszą ich podróż do Belgradu; tylko 
wysłali tam deputację, mającą przekonać się tam 
na miejscu o prawdziwości podań Meszulema, 
stwierdzonych poświadczeniem rumuńskiej ajencji 
w Konstantynopolu, i zaaprobowanych powagą 
ministerstwa. Ministerstwo posłało rozkaz do pre- 
fekta w Turnu-Sewerynie, by pod własną odpo- 
wiedzialnością przeprowadził natychmiastowe u- 
wolnienie nieprawnie więzionego żyda, i by w ra- 
zie potrzeby oparł się przemocą niepowołanemu 
wdzieraniu się w atrybucje rządowych władz bez- 
pieczeństwa. Wszystko to jest skutkiem poprze- 
dniej dwulicowej i przewrotnej polityki ludzi, sto- 
jących dziś u steru rządu; skutkiem scen, popeł- 
nionych w Kalaraszu, Berładzie i Bakowie, jeźli 
nie z polecenia, to za przyzwoleniem rządu, polu- 
jącego za popularnością u ciemnych mas za po- 
mocą podszczuwania jednej klasy ludności przeciw 
drugiej, jednego wyznauia przeciw drugiemu, sło- 
wem, za pomocą środków, które koniec końców 
musiały się odbić przeciw tym, którzy ich pierwsi 
użyli. Dziś p. Jonesko, cheąc sobie zapewnić wy- 
bór na senatora w Jassach, nie potrzebował jak 
tylko wystąpić z mową piorunującą na żydów, 
namawiając niejako wyborców do rzezi tychże; 
dziś Trompeta walcząc 7 rządem, ma mu za złe, 
że względem żydów wstąpił pozornie przynaj- 
mniej na drogę słuszności, i dziennik ten, mienią- 
cy się liberalnym i udający, że walczy o libera- 
lizm, prawa człowieka i idey XIX. wieku, godzi 
tylko na to, by rozbndzić brudne namiętności cie- 
mnuych swych czytelników i pchuąć ich na drogę 
zbrodni i hańby, 

„_ Dzisiejsza l'Etoile d'Orient zamieszeza na wstę 
Pig Swego dziennika znakomity artykuł pod na- 
szczę foralność międzynarodowa”. Żałuję, że 
podad Pw zakresu listów moich nie pozwala mi 
pojedyndć b w całości. Autor z obowiązków 
obówiadik ludzi względem drugich, wyprowadza 
Nad Francją zasto, jednych względem drugich. 
że tam usp osobienie a się najdłużej i wykazuje, 

elne życziiejiii narodu było zawsze i jesi 

BR J O3EL dla innego szczepu braci, w 
zbiorowem znaczeniu tego w = a r, t 
tam gotowość, niesienia kaka oc gaga 

jenje i gotowość niestety zpyę da MIONYm, pra- 
gn aaa. Zbyt często hamowane 
przez władzę, stawiającą imteres material + E 
nad moralne obowiązki solidarności narodów. Ka 
zuiści dyplomatyczmi — są słową wspomniane- 
go artykułu — mogą się spierać o stosowność j 
dobrze zrozumiany interes; mąż ludu jednąk wie, 
czy działać potrzeba lub nie, 1 na czyją korzyść 
i przeciw komu. Każda wojna sprawiedliwa Jest 
popularną, niesprawiedliwa popularności nie zy- 
ska nigdy. Człowiek z ludu widząc tonącego, rzu- 
ca się mu na ratunek, nie pytając, czy to bogacz 


czy ubogi, szlachcic cz bnik, czerwony czy 
Dogi, sz y wyrobDnik, rony, 
biały: o tada on także równie szybkiej 1 tak 


©) pomocy międzynarodowej”. 


GAZETA NARODOWA z dnia 28. Sierpnia 1868. 


Oprócz polityki zajmują się umysły tutejsze 
także kwestją o środkach komunikacyjnych, ma- 
jących wzbogacić Rumunię, a przynajmniej wy- 
dźwignąć ją z dzisiejszej apafji pod względem e- 
konomiczno-finansowym. Oba towarzystwa kolei 
żelaznych, tj. galicyjskie i pruskie, ukończyły już 
na odstąpionych im przestrzeniach prace swe przy- 
gotowawcze. Ciało prawodawcze zbierze się w 
przyszłym miesiącu, a skoro senat zatwierdzi u- 
chwałę Izby deputowanych, budowa dróg żela- 
znych rozpocznie się natychmiast, i jest nadzieja, 
że przestrzeń z Suczawy do Romania i Jass, ja- 
koteż z Romania do Gałaczu będzie gotową i od- 
daną na użytek publiczny w miesiącu listopadzie 
roku przyszłego. W tym samym czasie będzie 0- 
twartą kolej z Bukaresztu do Dżurdżewa , której 
budowa (w autrepryzie Anglika p. Barkleya) po- 
stępuje szybko. Dworzec tutejszy na wyniosłem 
miejscu wzgórza „Filaret“, podniesiony Już do 
pierwszego piętra. s 

Równocześnie rozpoczęto we wszystkich dy- 
stryktach budowę dróg komunalnych i wicynal- 
nych. Rząd mianował na ten cel 33 inżynierów 1 
dwa razy tylu konduktorów, pierwszych z płaca 
1200, drugich 600 piastrów miesięcznie. 

Konzul belgijski a zarazem bankier tutejszy, 
p. Poumay, otrzymał na własne żądanie dymisję. 
Na jego miejsce został mianowany p. Daluin, były 
konzul w Maroko. 


Paryż dnia 23. sierpuia. 

(W) Horyzont polityczny tutejszy ehmurny.— 
Zapewne wiecie, że na ostatniej Radzie ministrów 
zdecydowano ostatecznie odłożenie wyborów na 
później, z obawy, aby pod wpływem chwilowo 
panującego nienkontentowania, opozycja nie wzięła 
góry. W obozie pod Chalons demonstracje wojen- 
ne nie ustają, wojsko domaga się wojny, a w Sze- 
regach jego przy każdej sposobności odzywają się 
okrzyki: Vive la guerre! a bas la Prusse! Cesarz, 
cesarzowa i następca tronu wyjeżdżają do Cha- 
lons, i życzyćby należało dla dobra Francji, aby 
zapał wojska utwierdził w cesarzu Napoleonie 
przekonanie, że wojna tylko, i to wojna szybka, 
ocalić może dynastję Napoleońską, honor Francji 
i cywilizację zachodnią od grożącego niebezpie- 
czeństwa. i 

Według nadchodzących tu wiadomości, by- 
tność cara Aleksandra w Niemczech, skrzepiająca 
przymierze moskiewsko-pruskie, może się jedno- 
cześnie przyczynić do osidlenia rządu austrja- 
ekiego. Dyplomacja moskiewska wszystkich ma 
używać Środków dla rzucenia pana Beusta w obję- 
cia cara. Nie wątpimy, że Moskwa gotowa jest 
w razie dojścia do skutku projektowanego soju- 
szu austrjacko-moskiewskiego, zagwarantować 0a- 
łość monarchii austrjackiej, jak niegdyś Katarzy- 
na gwarantowała całość rzeczypospolitej Polskiej. 
To jednak nie przeszkodzi jej do rozwijania pan- 
glawistycznych intryg w Czechach, Morawie i Ga- 
licji i do zajęcia nawet z czasem zbrojnie tych 
prowineyj, w celu... dopomożenia rządowi austrja- 
ckiemu do stłumienia n. p. propagandy rewolu- 
cyjnej lub czegoś podobnego. Intrygi moskiew- 
skie nie spuszczają przytem z oka Francji, — od 
niejakiego czasu zaczyna tu agitować dość 
silnie, świeżo z pod ziemi wyrosłe , strounietwo 
przymierza z Moskwą. Stronnietwo to dowodzi, 
że dla Francji w obecnych stosunkach , najnatu- 
ralniejszym sprzymierzeńcem jest Moskwa, że 
za pomocą Moskwy tylko można będzie ukrócić 
dumę pruską, przywrócić naturalne granice Fran- 
cji po Ren, a nakoniec rozstrzygnąć wspólnie 
sprawę wschodnią. Stronnictwo to wie doskona- 
le, że projektowany przez nie sojusz jest niemo- 
żliwy i byłby niepopularny w narodzie , nienawi- 
dzącym Moskwę, agitacja jednak nie ustaje, bo 
Moskwie głównie chodzi o wprowadzenie wszę- 
dzie jak największego chaosu w pojęciach i dążno- 
Ściach. Im więcej stronnictw, tem słabszy jest 
naród przez nie rozdwajauy, mnożyć więc te 
stronnietwa we Francji, najżywotniejszą jest dla 
Moskwy kwestją. 

Wiadomości, nadeszłe wczoraj na giełdę ze 
Wschodu, o przygotowującem się powstaniu w 
greckich do Turcji nałeżących prowincjach, nie 
zaniepokoiły nikogo, i tak tu oswojono się z trwo- 
gami płynącemi ze Wschodu, że Moskale mogliby 
Śmiało wkroczyć do Turcji i zawiadomić o tem 
paryzką giełdę urzędowym telegramem, a jeszcze- 
by nikt w to nie uwierzył i wszyscyby byli prze 
komani, że to jaki nowy bąk, puszczony przez 
polską emigrację. Tak to zwykle bywa, że Pan 
Bóg zwykle rozum odbiera temu kogo chce u- 
karać. Francja jest dziś w tem położeniu; za- 
ślepienie i sobkowstwo polityczne doszło do naj- 
wyższego szczytu, i jeżeli cesarz Napoleon nie 
zbawi tego dzielnego, ale zbłąkanego ma bezdro- 
żach narodu, energicznem i szybkiem wystąpie- 
niem do walki, to ciężka będzie jego dola w nie- 
zbyt odległej przyszłości. 

Rozeszły się dziś pogłoski o ważnych bar- 
dzo wypadkach, zaszłych niby w Hiszpanii, (we- 
dług nas przedwcześnie), — niepodobieństwem jest 
jednak dowiedzieć się czegokolwiek na pewno, 
komunikacje bowiem Są zupełnie przecięte przez 
rząd królowej Izabeli, który nas zasypuje bezu- 
stannie telegramami, upewniającemi, że Spokój 
panuje wszędzie, i że Hiszpani są najszczęśliw- 
szym na kuli ziemskiej narodem. Według kore- 
spondeneji prywatnej jeduak, nadesłanej do dzien- 
nika Gironde, niebezpieczeństwo wzrasta ciągle, o- 
burzenie narodu przeciwko rządowi i jezuitom do- 
chodzi do najwyższego stopnia, a dziennik Rewo- 
lucja, obiegający potajemnie, ale najliczniej po 
Hiszpanii i podpisany przez wszystkich znakomit- 
szych naczelników partji liberalnej, wzywa naj- 
wyrażuiej naród do obalenia rządu królowej i 
ogłoszenia rzeczypospolitej federacyjnej Hiszpań- 
sko-portugalskiej. Księżna Montpeusier, znajdują. 
ca się obecnie w Portugalii, kazała także rożrzu- 
cić mnóstwo proklamacyj, protestujących przeciw 

ospotyzmowi królowej Izabeli, swej siostry. 


| Petersburg d. 16. sierpnia. 
A £.) Kilka lat temu, dzięki czynowniczym 
iegom, całą Moskwa płonęła w skutek umyśl- 
nych podpałań. Dziś przy ogólnych posuchach 
w skutek niedbałości i lekceważenia bogactw, 
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przyrody, w różnych stronach carstwa moskie- 
wskiego stoją w płomieniach lasy i pokłady tor(n 
a to w czasie, gdy wzrastająca ilość kolei żela- 
znych wymaga coraz większych zapasów węgla. 

Cały Petersburg jest od tygodnia przepeł- 
niony gęstym i ciężkim dymem torfowego poża- 
ru. Od strouy fińskiej płoną odwieczne lasy, Wy- 
rosłe na granitowych skałach, osłaniając w ten 
sposób długie wieki te nagie opoki; od południa 
tla się torfy aż do granic Karelii. Od Petersburga 
aż do Carskiego Siola, po obu stronach kolei że- 
laznej, włoką sie gęste kłęhy dymu, tamując 
oddech w piersi. Ze wsi i dworów okolicznych 
ludność zbiega się do miast, by uniknąć tej du- 
Rznej atmosfery, a ogień szaleje niegaszony i 
pochłania całe baseny torfowe. 

Biada, jeżeli gdzie na torfowisku porósł las 
jaki. Tam wszystko się zmienia w straszne pie- 
klo płomienue. * Ogień niszczy górą po powierz- 
chni ziemi, i równocześnie dołem wypala głębo- 
ką kotlinę. W podobnym wypadku staje się nie” 
możebnym wszelki ratunek, gdyż zagasić go me 
mogą nawet największe ulewy. | 

ieści o tych pożarach są dla nas tem bo- 
leśniejsze, ile że one licznie nawidziły 1 naszą 
ojczyznę. s z! 

Białowieska puszeza, ta odwieczna i jedyna 
dzisiaj dziedzina żubrów, spłonęła w znacznej 
części. Wedle najnowszych wiadomości, koło 
Jurhorgu w Dejnach wszezął się pożar w ma- 
jętności Wasilczykowej i w krótkim przeciągn 
czasu pochłomął 1.500 dziesięcin torfu. Od Dy- 
naburga do Wilna wzdłuż kolei żelaznej kilka- 
krotnie widziano ogromny požar lasów, a w parn 
miejscach ogień dochodził nawet do samej linii 
kolei żelaznej. Na kolei petersburgsko-moskie- 
wskiej spłonęły znaczne zapasy materjałów pal- 
nych, i daleko od Petersburga jadąc koleją widać 
zamiast lasów tylko powywracane niedopalone 
głownie ogromnych pniów. pany 

W Zabranym kraju ta kięska nawet miast 
nie poszanowała. Niedawno Słuck wypalił się 
prawie do szczętu, bo z całego miasteczka zale- 
dwie pozostały tylko przedmieścia. Dziś dowią- 
dnjemy się, że w Janiszkach na Zimudzi spłonęło 
200 domów, między któremi szkoła wiejska, ple- 
bania, stanowa kwatera i kramy. Z dość wiel- 
kiego miasteczka pozostała kupa gruzów ipo- 
piołu. Dwa lata temu urzędowy dziennnik Inwa- 
lid zamieścił ustęp o podpalaniu miast przez Po- 
laków, a nienawiść namiętnego motłochu uspoko- 
iła się dopiero po rozstrzelaniu kilku najniewin- 
niejszych w Świecie polskich ofiar. Czy i dziś 
są winni Polacy ? Dawniej Leontiew z Katkowem 
i Trepowem wymyślili tulczyńską rewolucyjną a- 
genturę Hercena i Kielisiewa, a domieszawszy do 
tego Milowieza i Mierosławskiego, utworzyli je- 
den powszechny komitet z p. Jurjewiczem na 
czele, takzwany komitet ogniomanów. 

Dziś wstydzą się tych oszczerstw nawet sa- 
mi ich twórcy. Cóż więc objaśni te klęski? Czy 
nie deszcz siarczysty Sodomy ? Nie. Oto wiele 
świadczące zestawienie : 

Moskwa prowadzi wojnę z Bucharją. Kauf- 
mann bierze Samarkand, a gdy poniesie klęskę, 
całą część kilkakroćstotysięcznego miasta pa i do 
szczętu (obacz St. Petersb. Wied. z d. 11. sier- 
pnia). Dawniej Czerniajew biorąc aulety, zwy- 
ciężał ludność, a domy puszczał z dymem. | 
czasie naszego powstania prawie wszystkie mia- 
sta, niby niechcący, palili Moskale. Prawie ka- 
żdy auł na Kaukazie, zabrany czy zdobyty, sta- 
wał się pastwą płomieni rozjuszonego sołdactwa. 
Wszyscy wiedzą w Moskwie, a szczególniej w 
Polsce całej, że po każdym przechodzie wojsk 
następują RD asów mira Posuchy 
sprzyjają obecnie temu żywiołowi, 1 ztąd powsze- 
chne klęski. Pożary zmniejszą się dopiero wtedy, 
jeźli się wpierw ucywilizuje sołdatów. Trzeba ich 
nauczyć, że lasy i torfowiska, również jak i cu- 
dze budynki, powinny być nietykalnemi, gdyż 
one stanowią jednę z głównych podstaw krajo- 
wego bogactwa. 

Sławuy naczelnik tulezyńskiej agentury, Kie- 
lisiew, wydawca badań o raskolnikach i nauki 
mołokanów, otrzymał przed rokiem amnesie i 
ku ogólnemu zdziwieniu wszystkich, powrócił do 
Petersburga. Niedawno wydał „Pamiętniki o mo- 
skiewskiej emigracji“. St. Petersb, Wied. doniosłszy 
o nich, tak się wyrażają o Katkowie: „Oto ta 
plugawa banda, przez Mosk. Wied. wyniesiona do 
wulkanu wszystko pochłaniającego! Nieehżeż mo- 
skiewscy alarmiści porównają opis tulezyńskiego 
pożycia u Kielisiewa z tem, jak ona jest naryso- 
wana w ich gazecie, niech porównają, a za- 
wstydzą się.“ My dziś dodamy całemu dzienn!* 
karstwu moskiewskiemu: „Odczytajcie, coście př 
sali o Polakach, a tem bardziej się zawsty- 
dzicie.* 

Ale niedość pożarów, gnębiących poddanych 
carskich. Oto ministerjum oświaty gnebi ich ak- 
że swemi okólnikami. Niech co chcą Wa 
stronnicy caratu, ale nie zatrą wrażenia, WYWO- 
łanego okóluikami z 10. (22.) sierpnia 1865 l 165. 
i z 26. lipca (7. sierpuia) 1867 |. 2070, 2 teraz 
przytoczonemi w Gołosie, mocą których wzbranią 
się zakładania publicznych bibliotek po miaste- 
czkach. Tylko za szezególniejszem pozwoleniem 
władzy księgozbiory takie mogą się znajdowąć 
po miastach guberniałnych i po niektórych po- 
wiatowych. Takie prawo nie istnieje Nawet w 
Chinach, ani w państwie Teodorosa. Od tych o- 
kólników krok tylko do pałenia „bibliotek aje- 
ksandryjskich. Zresztą już na Litwie odbywa się 
i dziś auto-dafć katolickich książek do nabożeń- 
stwa. 

W czasie tegorocznego głodu w Moskwie, 
który w wielu miejscach jeszcze Die ustał, w Pi- 
niedze, gubernii Archangielski), pani Wieliami- 
nowa zajęła się urządzeniem publicznych tanich 
obiadów. Znalazło się 100 przeszło stołowników, 
z których znaczna liczba miala pożywienie dar- 
mo. Ten piękny czyn braterskiego poświęcenia, 
oraz gorliwego starania SIĘ o wyżywienie prze- 
szło trzech czwartych całej ludności miasteczka, 
i ogólne uznanie dobrego uczynku, nie podoba- 
ły się władzom. Dzięki szląchetaym zabiegom 
sprawników, po dwnmiesięcznem trwaniu tej in- 
stytucji, wyszło rozporządzenie, niepozwalające jej 


dalszego istnienia. Zapomoga rządowa udziełona 
pani Wieliaminowej, przeszła pod zarząd spra- 
wnika. Liezba korzystających z obiadów spadła 
do 200. Podobny obrót rzeczy niemógł nie za- 
smucić pani W., ita w dziennikarstwie moskiew- 
skiem podniosła swą krzywdę. Cóż powiecie? 
Jakiś czynownik napisał do Moskwy list, istny do- 
nos murawiewowski, że to niebłahkonadieżnaja da- 
ma, że ona nawet Polka. I jak dawniej zabija- 
no moralnie i pokrywano wszelkie gwałty mia- 
nem nihilisty lub nihilistki, tak teraz chciano u- 
sprawiedliwić krzywdę całej ludności zaliczeniem 
pani W. do narodowości polskiej. Nawet moskiew- 
skie dzienniki oburzyły się na to prześladowanie 
prywatnego przedsiębiorstwa i na wdawanie sie 
władzy do dawanych obiadów. Aksaków zaś 
napadł na bezimiennego donosiciela i na jego 
nikczemny list, umieszczony w dzienniku. Postęp!! 
Lat kilka temu przyklaśniętoby w mieście Mo- 
skwie donosowi na Polaka. 

Jednak trochę dalej ten sam pogromca do- 
nosów sam donosi, zamieszczająe korespondencję 
z Warszawy o potrzebie przytrzymywania na u- 
licy i sadzania do policji osób, proszących ka- 
wałka chleba, których łaskawy rząd ponawoził 
do Kongresówki i niepozwolił im zajmować ża- 
dnych posad ani rządowych, ani prywatnych. 
Widać, inny liberalizm dla nas, a inny dla Mo: 
skali. Wszak wolno tym samym ludziom wołać. 
o zapewnienie narodowości Bółgarom , a o dzie 
Sięć wierszy niżej cieszyć się z nowego Okólni- 
ka Potapowa, mocą którego znów zabrania się 
używania» polskiej mowy w publicznych? miej: 
scach, dv których zaliczono nawet rynki, i że 
pod karą pieniężną zabroniono nawet przekupkom 
rozmawiąć po polsku, a babom pod Ostro-bramą 
śpiewać przed obrazem Najśw. Panny polskie 
nabożne pieśni i litanie (bo i to publiczne miej- 
sce). Na Litwie obecnie wzbroniono rozmawiać 
po polsku w urzędach, u naczelników i władz 
wszelkich, w sprawach służbowych, w kościele, 
w teatrze, w klubach i innych zebraniach, w 
traktjerniach i kawiarniach. Uczniom niewolno 
rozmawiać po polsku w szkołach, ani na ulicy, 
ani na stancji wobec dozorcy. Gdzież wolno u- 
żywać ojczystej mowy? Na takie zapewnienie 
wolności mowy i myśli niech się ucieszą moska- 
lofile, ale mojem zdaniem, bronieni przez Moskali 
Bółgarzy i Serbowie mają o wiele więcej zape- 
wnioną wolność słową i uszanowanie dla swej 
narodowości. Nawet głośna z ucisku Irlaudja o 
wiele szezęśliwsza jest od Litwy. 


Przegląd polityczny. 


„,. Austrja i Węgry. Polityka pp. Pałackiego 
i Riegera, wyłuszczona w memorjale, którego do- 
kończenie dziś podajemy, nie znalazła zbyt do- 
brego przyjęcia ani w Wiedniu, ani w Peszcie, 
ani też za granicami austrjacko-węgierskiej mo- 
narchii. Pomijamy pisma wiedeńskie, które nie- 
tylko Czechom, ale i Polakom lubią wszystkich 
odmawiać praw, a przytaczamy uwagi Fester 
Lloyda i pruskiej Nordd, Allg. Ztg., która dotych- 
czas patrzyła zawsze dość chętnem okiem na za- 
biegi pp. Palackiego i Rygera. Pierwszy z tych 
dzienników nietylko nie znajduje w memorjale 
czeskich przywódzeów żadnego śladu myśli pozy- 
tywnej, która ze względu na dzisiejsze położenie 
Europy, mogłaby służyć za podstawę dla monar: 
chii, lecz owszem spostrzega on w niej „oznaki ja- 
kiegoś wdania się , zdradzającego cudze wpływy, 
które bynajmniej nie sprzyjają istnieniu Austrji.* 
Organ rządu pruskiego oświadcza się niemniej 
stanowczo. „Czeskie stronnictwo , mówi Nordd, 
Allg. Zig. cofając się z sejmu, źle się zasługuje 
swej sprawie. Stronnictwo, znikające dobrowolnie 
z politycznej areny, i. zachowujące się biernie, 
wydaje samo na siebie wyrok.* 1 Š 

Jako curiosum zapisujemy tu, eo Neue freie 
Presse przypuszcza o postąpieniu niemieckiej wię- 
kszośći w sejmie czeskim z owym memorjałem. 
Oto c0 pisze wzmiankowany dziennik wiedeński: 
„Sejm czeski, który dopiero dziś (26. bm.) urzę 
downie uwiadomiony został o deklaracji czeskich 
członków, odpowie nato zapewne nietylko memo- 
rjałem, ale i żądaniem, aby na miejsce tych 81 
rozpisano nowe wybory. Niektórzy przypuszczają 
nawet, że ponieważ w tym razie nie przysłużało 
by im prawo nietykalności, więc zostaliby oni 
postawieni w stan oskarzenia zą zdrade stanu!* 
Oto próbka pojednawczego usposobienia Niem- 
| 4 Stara Presse wyraża się także w podobnym 
onie. 

Pester Lloyd dowiaduje się z Pragi, że mi- 
nisterjalna większość sejmu tamtejszego niewie 
Jeszcze dotychczas co począć z protestem czeskich 
posłów, i w jaki sposób ma w ogóle zachować 
się wobec kraju. Dopiero po przybyciu mini- 
strów Herbsta i Beusta, którego spodziewają Się 
tam wkrótce, nłożonoby jakiś program w tym 
względzie. 

Ten sam korespondent donosi, że uchwała 
niebrania udziału w naradach sejmowych, nieza 
padła jednogłośnie. Niektórzy posłowie ze Stron- 
nictwa młodszego głosowali przeciwko temu wnig 
gkowi, ale tych było bardzo mało, i poddali się 
solidarnie uchwale większości. Niemy muszą 
bardzo skrupulatnie oblicząć się przed każdem 
posiedzeniem, aby zebrać dostateczną liczbę gło. 
sujących, potrzebnych niezbędnie do Kompletu. 
Oprócz 81 Czechów, zawiadomili także Prezydjąm 
formalnie i biskupi, posiadający w, sejmie glosy 
wirylne, o swojem postanowieniu niebranią udzia- 
łu w naradach sejmowych. Niektórzy reprezen- 
tanci większych posiadłości, którzy Niby nie należą 
otwarcie do stronnictwa czesk1€80, okazują nie- 
muiej stanowezą chęć nieuczęszCzanią na posie- 
dzenia, i jeźli wciągnie sie W rachubę į tych kil- 
ku urzędników-posłów, dej poskładali manda 
ty, niechcąc przyjść w e zn rządem, a wre- 
szcie i wybory niedope'nione, to pozostanie za 
ledwie 122 głosów niemieckich — gejgie tyle, ile 
wymaga regulamin „do ważności uchwały, *— je- 
źli jednego zabraknie, to niebędzie kompletu. 

Represalie rządowe przeciwko Czechom przy- 

| bierają coraz więcej „prowokacyjny charakter. I 
tak, ile rązy skazani w proceg 5 


ąch politycznych 


Czesi: wniosą ' rekurs do 
wyroki te hywają tam zawsze obostrzane. Wyrok 
w procesie o zdradę stanu przeciwko słuchaczowi 
uniwersyteckiemu, Pacakowi, obostrzył sąd wyż- 
szy Z 5 na 10 lat ciężkiego więzienia, a dwa 
wyroki, wydane przeciwko redaktorowi Politik, p. 
Nedomie, opiewające na rok ciężkiego więzienia, 
przedłużono na 18 miesięcy. W Moskwie wyższe 
instancje potwierdzają tylko wyroki władz niż- 
szych, jeźli nie zniżają. W konstytucyjnej Austrji 
inaczej się dzieje. 

Obie Pressy sierdzą Się na Gazetę Narodową, 
że pierwsza ośmieliła się wskazać sejmowi dwie 
tylko drogi, stojące mu otworem: albo wystoso- 
wać adres do cesarza, w którymby były wyłu- 
Szczone wszystkie nasze żądania i skargi, i cze- 
kać z załatwieniem wniosku Smolki aż do na- 
dejścia odpowiedzi na ten adres; albo niezwło- 
cznie przyjąć wniosek Smolki i w ten sposób co- 
fnąć uchwałę z dnia 2. marca. Stara Presse za- 
ręcza wprawdzie, że jest jeszcze droga trzecia,ttj. 
proste odrzucenie wniosku Smolki przez komisję, 
lecz my jesteśmy aż nadto przekonani, że sejm 
nasz będzie więcej zważał na interesa kraju, ani- 
żeli na zachcianki wiedeńskich centralistów. 

Neue fr. Presse konstatuje także, niewiedzieć 
na jakiej podstawie, że wniosek Smolki „usunię- 
to* od pierwszego czytania. O ile nam wiadomo, 
niema w żadnym §. regulaminu sejmu galicyj- 
skiego mowy o „usuwaniu* - legalnie poparcia 
wniosków samoistnych. 

W Tyrolu niezbyt dobrze się powodzi stron- 
nictwu liberalnemu. Wszystkie dotychczas do la- 
ski marszałkowskiej wniesione wnioski stronni- 
ctwa liberalnego zostały w mniejszości 22 głosów 
przeciw 25 głosom klerykalnym. Z południowego 
Tyrolu przybyło tylko trzech posłów, chociaż 
wybrano 16. 
| Członkowie tryesteńskiej Rady gminnej wrę- 
czyli namiestnikowi przez 4 tysiące osób podpi- 
sany adres, w którym mieszkańcy miasta i okrę- 
gn proszą Najj. Pana o zniesienie batalionu mi- 
Licji terytorjalnej. 

Neue fr. Presse zamieszcza telegram z Pesztu, 
donoszący o sankcjonowanin przez cesarza uchwa- 
lonej w sejmie peszteńskim nstawy wojskowej. 
Zapewne potwierdził on tylko zawarte w niej 
przepisy rekrntacyjne, bo wątpić należy, czy ce- 
sarz potwierdziłby tę ustawę w całej osnowie, 
przed rozbiorem jej w Radzie państwa. W myśl 
ngody, wojskowość jest Sprawą wspólną i odno- 
šne ustawy obowiązują w obu połowach mo- 
narchii. 


Francja. W Paryżu zrobiło niemałe wra- 
żenie rozporządzenie marszałka Niela, aby do 
ministerjum wojny nie wpnszezano nikogo, kto w 
niem nie praenje. Wyjątków nie robi nawet zje- 
nerałami i pnłkownikami. Naczelników biur i dy- 
rektorów wolno odwidzać tylko dwa razy na ty- 
dzień, lecz i wtedy jeszcze trzeba się wykazać 
listem, zezwalającym na posłnchanie. Marszałek 
Niel chciałby w ten sposób przeszkodzić zbytnie- 
mn napływowi ciekawych, którzy chcieli się za- 
wsze o czemś nowem dowiedzieć. Ostrożności te 
nie są zbyt potrzebne, bo w całej Europie wszy- 
scy wiedzą, że franenzkie ministerjum wojny do- 
prowadziło prace do tego punktu, iż za parę dni 
będzie mogło wysłać w razie potrzeby eałą armię 
na plae boju. y 

Hymn pokoju, wyśpiewany w ostatnim numerze 
Consiitutionnela, o którego treści zawiadomił nas 
telegram, nie uspokoił zatrwożonych umysłów. 
„Jeśli — pytają wszyscy, ogólne położenie w 
Europie jest w rzeczy samej do tego stopnia po- 
kojowe, że dziś obowiązkiem każdego obywatela 
powierzyć swe kapitały przemysłowi i handlowi, 
jeźli tak rząd francuzki jak i inne rządy nie my- 
ślą o wojnie w Europie — to czemuż nie powie- 
dział nam tego sam Napoleon w dzień swoich i- 
mienin? Wystąpienie takie byłoby więcej uspokoi- 
ło umysły, aniżeli artykuł Constitutionnela , który 
choćby najwięcej inspirowany, zawsze jednak po- 
zostanie dziennikiem, mogącym dziś do snu koły- 
sać, a jutro bić na alarm.* - 

Rozmaite dzienniki zajmują sie ciągle spra- 
wą zamierzonych przymierzy między Francją a 
jej ościennemi sąsiadkami, jak Szwajcarja, Belgia 
i Holandja. Niedawno pisał nam nasz paryzki 
korespondent (W.), że przymierze to przyszło już 
do skntku. Powstrzymaliśmy się z ogłoszeniem tej 
wiadomości, bo nam się zdawało sięgać zanadto 
daleko. Tej samej treści doniesienie znajdujemy 
dziś we włoskim Pungolo, któremu jeden z foren- 
tyńskich korespondentów pisze temi słowy: „Mo- 
gẹ was jak najsolenniej zapewnić, że sojusz mię- 
dzy Francja, Belgią i Holandją stał się faktem 
dokonanym. Belgia i Holandja nkładały się o- 
sobno, tj. każda w miarę swoich interesów. Punk- 
tów układu nie znam jeszcze. Niemniej dowiaduję 
się z tego samego źródła, że drobne tylko zacho- 
dzą trudności, aby do tego związkn wciągnąć i 
Danię. Dwór paryzki chciałby także wszelkiemi 
sposobami zawrzeć przymierze z Włochami i 
Austrją.* 

Gaulois donosi, że lord Lyons wręczył mar- 
grabiemu de Moustier notę, w której rząd angiel- 
ski stara Się skłonić gabinet tnileryjski do wyco- 
fania swuj załogi z Rzymu. 

w Fołach urzędowych nie bardzo sie podo- 
ba osta.nie Sprawozdanie francuzkiego konzula, 
urzędującego w Belgradzie. Wprawdzie w dzień 
uroczystości napoleońskiej pojawiło się na nabo- 
żeństwie, odprawionem w kaplicy austrjackiego 
konzulatu, prócz przedstawicieli zagranicznych 
mocarstw, także kilku członków serbskiego rzą- 
du, lecz zato nie dano ani serbskiej muzyki, ani 
nie strzelano z dział dwadzieściajeden razy, jak to 
dawniej bywało w zwyczaju, ani prezydent sena- 
tu nie przybył, lubo Zaproszony, na recepcję do 
franeuzkiego konzula. Ze wszystkich tych oznak 
możnaby wnioskować, że rejeneja zamyśla zmie- 
nić swą dotychczasową politykę, trzymającą się 
mocarstw zachodnich. ; 


Memorjał czeski. (Dokończenie.) 

-Już przez sam tylko fakt urządzenia repre- 
zentacji przedlitawskiej zrobiono znaczną zmianę 
w prawie wyborczem' sejmu czeskiego, w jego 
stosunku do innych krajów iw jego kompetencji; 
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wyższych instancyj, | ewentualnie zagrożono też przez to faktycznie i 


w całości ważności ostatniego sformułowania na 
szego prawa historycznego, listowi odręcznemu 
z dnia 8. kwietnia 1848, w którym zagwaranto- 
wano królestwu Czeskiemu zupełną autonomię na 
podstawie szerszej reprezentacji całego narodu, 
jako też przyrzeczono mu nadanie własnego, sej- 
mowi odpowiedzialnego rządu krajowego. 

Na tak liczne niebezpieczeństwa nie mogli 
reprezentanci znacznej większości ludności w kra- 
jach korony czeskiej narażać narodowość cze- 
ska, jako też jej prawa polityczne i państwowe. 

Lecz jakkolwiek słusznie oni protestowali 
przeciwko ważności wyborów do przedlitawskiego 
Ciała reprezentacyjnego, nie zważano na ich pro- 
testa i dowody prawne, nie zważano nawet na 0- 
bietnicę monarszą, którą najwyższym manifestem 
z dnia 20. października 1865 krajowi uczyniono. 
Ta reprezentacja przedlitawska, do której z krajów 
czeskich weszli tylko przedstawiciele mniejszości, 
przedsiębrała rzeczywiście czynności prawodawcze, 
do których nie miała prawa, a nawet zgodziła 
się za pośrednictwem niebyłej przedtem, przez 
siebie wybranej delegacji na ciężary, które potem 
króletwo Czeskie przyjąć miało. 

Stanowiono © nas, bez nas! 

Tak więc sławnemv królestwu Czeskiemu z 
krajami korony czeskiej, które należą do najlepiej 
uprawnych, najproduktywniejszych i najwięcej 
podatku płacących w całem państwie, królestwu, 
które po nad inne wyżej stoi sławą, tysiącletnią 
samoistnością i swojem, przez tyln królów zawsze 
na nowo zaprzysięganem i uświeconem prawem 
historycznem, tak koronie czeskiej, która obok 
węgierskiej — co do politycznej ważności i pod 
każdym innym względem — jest najważniejszą, 
wydarto jej niezaprzeczony, a nawet przez panu- 
jącego otwarcie przyznany „głos w dotyczącym 
jej ustawodawstwie politycznem i państwowem, i 
w sprawach dotyczących jej przyszłych losów, 
a rozstrzyganie w tych kwestjach poruczono 
Ciału reprezentacyjnemu, w którem polityczny na- 
ród czeski nie był reprezentowany jako samoistna 
prawnopolityczna indywidualność, i w którem re- 
prezentacja mniejszości tylko przywłaszczyła 80o- 
hie prawo przemawiania w imieniu całego kraju. 
A w reszcie rozstrzygała o tem przypadkowa 
większość dwóch nieczeskich delegatcyj. 

A więc, jeźli to wszystko działo sie bez le- 
galnego i odpowiedniego ustawom przyzwolenia 
królestwa Czeskiego, a nawet wbrew nroczyście 
wniesionemu zastrzeżeniu prawnie wybranych de- 
putowanych większości jego ludności, zwołano 
ponownie sejm czeski, który wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa niemoże mieć innego zada- 
nia, jak wziąść do wiadomości i rzeczywiście 
nznać to jako fakt dokonany, co bez jego przy- 
zwolenia stało się, i przyjąć to jako ustawę kra- 
jową, co uchwalili reprezentanci innych krajów z 
najbezwzględniejszem pomijaniem całego narodu 
czeskiego, to przyjąć, eo musi doprowadzić do 
zupełnej rniny królestwa Czeskiego, do zupełnego 
zniszczenią jego prawno-politycznej samoistności 
i historyczno-politycznej indywidualności , jakoteż 
do zgniecenia jego starożytnej — mianowicie w 
sprawach finansowych zupełnej autonomii, a wre- 
szcie do poddania czesko-słowiańskiej narodowości 
pod panowanie obeych, grożących mu zniszcze- 
niem żywiołów. 

Po sumiennem rozważeniu prawa i dobra na- 
szej ojczyzny, tudzież obowiązku naszego wobee 
narodu i doniosłości naszego mandatn, jakoteż 
wszelkich dotychczasowych aktów publicznych, 
jakie wyszły tak od korony jakoteż od sejmn na- 
szego, przyszliśmy do przekonania, iż nie powin- 
niśmy i nie wolno nam brać udziału w sejmie przy 
jego teraźniejszym składzie i przy jego teraźniej- 
szem ządaniu, a nawet uważamy za nasz obowią- 
zek, wobec naszege narodu i naszego prawowite- 
go panującego, wypowiedzieć przekonanie nasze 
otwarcie w następujących zasadach i oświad- 
czeniach. 
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Kronika. 


— Wyroki sądowe. Sąd powiatowy iwowski ska- 
zał 8 osób za udział w fakelcugu ną cześć dr. Smolki, a 
4 uznał niewinnemi. Skazani są: p.dr. H. Jasiński na 10 
dni aresztu; Józef Skrętkowski, przedsiębiorca budowy 
kolei brodzkiej, na 10 dni; Jan Zalplachta, przedsiębior- 
ca tejże budowy, na 10 dni; pp. Karol Armatys, kupiee, 
Feliks Piątkowski, błacharz, Oswald Widman, utrzy mu - 
jący dorożki, i Ludwik Croiasć, każdy na 5 dni. Uzna- 
ni niewinnymi: dr. Z. Malisz jūn., Fr. Audreaszek, sto- 
larz, A. Osmólski, dozorca targowy, A. Dąbczański, 
przedsiębiorca budowy kolei brodzkiej. Skazani założyli 
rekurs, Wyrok wydany jest na podstawie $. 19. ustawy 
o zgromadzeniach. , 


— W Sanoku pojawił się pierwszy zeszyt dwutygo- 
dnika politycznego p. t. Reforma. Redaktorem jest p. 
Aleksander Krzyżanowski. 


— Ojciec Bem. Pod tym tytułem odegrano temi 
dniami na arenie w Budzie sztukę ludową p. Molnara, 
w której brało udział kilkuset aktorów, Przedstawienie 
obejmowało bitwy, sztuki jazdy, bombardowania i t. p. 
Występowały całe kolumny honwedów, Moskali, polskich 
ułanów i całe zastępy artylerji. Bema przedstawiał p. 
Varhidy z łudzącą prawdą. Puhliczność niezmiernie li- 
czna przyjmowała przedstawienie z zapałem, a miejsca, 
zawierające serdeczne wyrazy sympatji dla Polaków, 


dały powód do formalnych demonstracyj entuzjasty. 


czny ch. 

Lwów dnia 27, sierpuia Z gieldy. Efekta t monety ; 
Oprócz AC nR kolei galice Karola Ludw. po 
200 złr. m.k. płaca 208.50, żądają 209.25; kolei lwow. 
czern. po 200 złr, w. a. w śrebr.: płaca 188.25, Żąd. 
189.50; banku hipot. gal. po 200 złr. z wpłat, 40%,: 
płacą —.—, Żąd. —,—; papierni czerłańs. po 200 złr. 
w. a. bez dywid. pł, —.—, żąd. Listy Towarz. 
kredytowego gal. w m. k, płacą 78.10, żąd. 78.60; To- 
warzystwa kred. galic. w.a. pł. 74:40, żąd. 74.90 ; ban- 
ku hipot. galic. płac. 86.40, żąd. 87.—. Obligi indemn, 
galic. płac 66.55, żądają 67/.—; pożyczki głod. Z roku 
1866 po TY, pł. 100:50, żąd. 101.50; pierwszeń. kolei 
galic. Karola Lud. I, emisji płac. —.—, żądają —+—3 
IL emisji płaca 88.50, żąd. 89.25; pierwszeń. kolei galic. 
lwowsko-czerniowieckiej I. emisji pł. —.—, źąd. ——; 
pierwszeń. kolei galic. lwow. czern. Il. emisji płacą —. —, 
żądają —,—. Dukat holenderski płacą 5.38, żądają 5.42; 
dukat cesarski płaca 5.42, żąd. 5,46; napoleondor płaca 


es 


9.14, żądaja 9.22; półimperjał płaca 9.35, żądają 9.43; 
rdbel srebrny moskiewski płacą 1.74, żądają 1.78; rubel 
papierowy moskiewski płacą 1.5414, żąd. 1.55%; pru- 
skie bilety kasowe płacą 1.68, żąd. 1.6%; srebro pl. 
112.25, żąd. 113.50. a | 

Sprzedano; Obligi indemnizacjne galic. oprócz kup. 
bież. 66.55. — Rzepak korzec 150 fnt. netto Szłr.; rze- 
pak korzec 150 fnt. 8.20 (wrzesień ab dworzec czernio- 
wiecki). 
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Ostatnie wiadomości. 


Zastępca prokuratora w Krakowie, p. Kle- 
mens Pawłowicz, przeniesiony na taką samą po- 
sade do Tarnowa. 

Debatte wczorajsza pisze, że delegacje zwoła- 
ne będą nie dopiero po załatwieniu nstawy mili- 
tarnej przez Radę państwa, lecz już wcześniej, i 
zbiorą się w Peszcie,- a prawdopodobnie jedno- 
cześnie z Radą państwa sejm węgierski obrado- 
wać będzie. 

Debatte potwierdza doniesienie Tagblattu, że 
prezydjum sejmu czeskiego rozesłało do podpisa- 
nych na deklaracji posłów wezwanie, aby w prze- 
ciągu dni ośmiu zajęli miejsca w Izbie, gdyż w 
przeciwnym razie utracą mandaty, jako zaniedbu- 
jący obowiązków poselskich bez przyczyny, legal- 
nie usprawiedliwić się dającej. “ panye 

Narodni Noviny zamieszezają znowu około 40 
telegramów z powinszowaniami posłom czeskim 
ich polityki wobec Niemeów. 4 

Namiestnik Wyższej Austrji br. Hohenwarth 
przybył naumyślnie do Wiednia, aby otrzymać in- 
strnkcję, jak ma odpowiedzieć na antiklerykalną 
interpelację; wniesioną!w tamtejszym sejmie. Mini- 
sterstwo ma mu polecić, aby dał odpowiedź szorst- 
ką dla duchowieństwa. 


Sejm niższo-austrjacki ma wysłać na miejsce - 


Miihlfelda, ministra Giskrę do Rady państwa. W 
takim razie złożyłby minister stanu mandat z 
Morawy. 

Rozesłano z węgierskiego ministerstwa o- 
światy i wyznań zaproszenia na kongres żydów 
węgierskich, który ma być otworzony dnią 10. 
grudnia br. 

Hr. Bismark wyzdrowiał jnż niemal zupełnie. 

Paryzkie dzienniki z d. 26. bm. zwracają u- 
wagę na sprzeczność, jaka zachodzi między 0- 
świadczeniami pokojowemi Constitutionnela a arty- 
kułami wojownieczemi w Pays, który zapowiada, 
że Francja musi prowadzić wojnę z Prusami, jeźli 
te, będące pierwszemi co się zbroiły, wzbraniać 
się będą najpierwej przystąpić do rozbrojenia. 

L'Epoque pisze: „Moskwa zajmuje się na do- 
bre projektem kongresu. Urzędowo nie zrobiono 
jeszcze przedstawienia w tym wzgledzie*. 

Otrzymano. doniesienia z Bółgarji o ntworze- 
niu dwóch band powstańczych, z których jedna 
wyruszyła do Macedonii. Pod Garbowa przyszło 
do znacznej utarezki d. 15. sierpnia. - 

Urzędówa madryeka (aceta ogłasza ważne 
reformy administracyjne i zapewnia, że otwarcie 
kortezów nastąpi dnia 10. października, a obawy 
niespokojów znpełaie nstały. 


—— 2 


0. Posiedzenie sejmowe. 


Początek o godzinie 10!/,. Po przeczytanin i 
przyjęciu protokołu, odczytnje sekretarz hr. Wł. 
Tarnowski petycje nadeszłe. Jutro podamy 
treść ich. Dr. Smolka przedkłada projekt statu- 
tu miasta Lwowa. wypracowany przez Radę 
miejską. ań jaw 

Do biura marszałkowskiego nadeszło pismo 
od namiestnika, wzywające sejm do wyhoru de- 
legatów do Rady państwa w miejsce ks. Korr 
stantego Czartoryskiego i Alfreda hr. Potockiego, 
którzy mandaty sejmowe do Rady państwa zło- 
Żyli, a zasiedli w Izbie wyższej. | 

Smarzewski prosi o urlop dwutygodnio- 
wy, gdyż jest chory. Przyzwolono. Ba w oro w- 
ski zawiadamia, iż z powodu choroby dopiero za 
dni kiłka przybędzie. 

Komisja konstytucyjna już się zorganizowała. 
Prezesem obrano ks. Wł. Sanguszkę, wice- 
prezesem Grocholskiego, sekretarzem dr. 
Hónigsmanna. 

Z porządku dziennego udziela marszałek gło- 
su dr. Żyblikiewiczowi, dla uzasadnienia wniosku 
Jego w pierwszem czytaniu. 

-Zyblikiewicz zaczyna od oświadczenia, 
Iż jego wniosek zbyt jest jasny, aby potrzebował 
obszerniejszego uzasadaienia. Od lat 20 Austrja 
próbuje sił w konstytncyjnem organizowaniu, 
a konstytueje padają jedna po drugiej, Tym- 
czasem los Galicji zawsze ten sam. Dostarcza 
ona państwn 30 milionów złr. rocznie i stawia 
120.000 żołnierza, a w zamian jest niszczoną 
moralnie i materjalnie, a mieszkańców jej nwa- 
żają jako nieprzyjaciół państwa, Teraz nową 
grudniową uchwalono konstytucję, a czy wydzie- 
lono Galicji tyle samodzielności, ile do jej ducho- 
wego i materjalnego rozwoju potrzeba? Nad tem 
jest obowiązkiem sejmu się zastanowić. W razie, 
gdy się sejm nie zgodzi z tą konstytucją, to po- 
winien wskazać : w czem, i affirmative postawić 
żądania sejmu i kraju, a zarazem obmyśleć środ- 
ki, któremiby te żądania można osiągnąć. Być 
może, że sejm znajdzie się na rozstajnej drodze, 
ale obowiązek jego wobec kraju wymaga po nim, 
aby w obronie kraju stanął. Prawo sejmu „do 
zajęcia się rozbiorem konstytucji grudniowej i 
postawienia żądań, opiera się na $. 19. statutu 
krajowego (który $ mowca odczytuje). Co do for 
malnego traktowania, proponuje, aby jego wnio- 
sek -odesłano do komisji konstytucyjnej. 

Grocholski żąda, aby do tak ważnego 
wniosku osobną komisję wybrano, gdyż w kon- 
stytueyjnej nie widzi niektórych mężów, którzyby 
z pożytkiem dla kraju w niej ndział wziąć mo- 
gli. Wnosi, aby ta nowa komisja składała się z 
9 członków. 


HónigSmann, sekretarz komisji konsty-_ 


tucyjuej, uważa to za wotum nieufności dla komi- 
sji konstytucyjnej, która jeszcze znaku życia nie 
dała; więc sprzeciwia się wnioskowi Grochol 
skiego. Wawy r5 

Tożsamo sprzeciwia się temu wnioskowi 
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prezes komisji konstytucyjnej, ks. Sang iszko. 

Skrzyński Ludwik chce wyjaśnić, że 
nietylko na $. 19. statntu -krajowego opiera się 
prawo sejmu traktowania tej sprawy, lecz mar- 
szałek odbiera mu głos, z powodn, iż przy pier 
wszem czytaniu nie ma dyskusji. 

Borkowski przemawia rownież za wnio- 
skiem Grocholskiego. Przy głosowaniu większość 
jest za wnioskiem Grocholskiego. Będzie więc 
nowa komisja obrana. Istotnie konstytucyjna tak 
złożona została, iż wniosek Zyblikiewicza byłby 
się w niej rozpłynał. Konserwatywna cześć po- 
słów głosowała przeciw wnioskowi Grocho : iego. 
Włościanie ruscy rozstrzyghęli na rzecz jego. 

Dr. Smolka pojmuje, że poseł Zyblikie- 
wiez krótkiem tylko przemówieniem poparł swój 
wniosek: znalazł on zaraz na posiedzeniu dnia 22. 
bm. tak liczne poparcie, że nie potrzebował oba 
wiać się o log swego wniosku, podczas gdy 
wniosek Smolki załedwie znalazł wymagane w 
regulaminie poparcie. Dlatego mowca prosi Izbę 
o cierpliwość, bo zamierza dłuższym wyWodem 
poprzeć swój wniosek. - 

Mowca podnosi, że ustawy grudniowe bynaj- 
mniej nie wypełniają szerokich ram dyplomu pa- 
zdziernikowego, który rokował nam piękną przy- 
szłość. Nadzieje te zostały zniweczone, wzięto nas 
w kluby. Źle się stało, i nikt temu nie przeczy — 
chodzi tylko o to, jak zaradzić temu złemn wo- 
bec faktów dokonanych, którym zaprzeczyć nie 
A= Jedynym sposobem jest cofnięcie nchwa- 
y z d. 2. marca i odwołanie mandatów, udzielo- 
nych dełegacji -- to przeszkodzi, ażeby złe, któ- 
re już jest, jeszeze gorszem się nie stało. Mowcea 
popiera to przykładem z życia prywatnego, ku- 
pieckiego: że mocodawca odwołuje plenipoten 
cję, skoro widzi, że interesa, prowadzone przez 
pełnomocnika, zle idą. 

Takie zerwanie dalszych stosunków może nakło: 
nić stronę przeciwną do ustępstw. Ale zawarte 
już przez pełnomocnika interesą, nie dadzą się 
cofnąć. Mowca odwołnje się tu do zasady prawni- 
czej, która tembardziej da się zastosować, że peł- 
nomocnietwo było w tym razie nieograniczone. 

Mowca zwraca się przeciw twierdzeniu p. 
Zyblikiewicza, jakoby nstawy grudniowe były nie- 
ważne dla nas, skoro delegacja nasza przeciw 
nim głosowała. 

Poseł Zyblikiewicz żąda w swoim wniosku, 
by poddano nstawy grudniowe krytyce. Niema Go 
krytykować; wyrok już zapadł, krytyka nie nie 
pomoże — trzeba zaradzić złemu. Delegacja na- 
der gorliwie i energicznie krytykowała te ustawy 
podczas obrad w Radzie państwa, a rząd wie, żę 
sejm i kraj cały zgadza się w tem z delegacją. 

„Mowea nważa wniosek Zyblikiewicza za ro- 
dzaj kondnktora, który ma jego wniosek sparali 
żować, i mniema, że gdyby Żyblikiewicz nie był 
tak nieprzystępnym dla zaszczytów tego rodzajn, 
ministerstwo dałoby mn chętnie order za to. 
Wszystko, coby sejm mógł zrobić : adres, rezolu- 
cja i t. p. na nic się nie przyda. Potrzeba wy- 
stąpić bardziej stanowczo. Jeżeli rząd rozwiąże 
sejm, to z nowych wyborów wyjdzie drngi, który 
jeszcze energiczniej wystąpi w tym samym kie- 
rnnku. Jeżeliby zaś rząd rozpisał bezpośrednie 
wybory, to eóżby znaczyła taka reprezentacja 
kraju w Radzie państwa? Z Radą państwa, w 
której Galicja, Czechy i może Morawa byłyby 
tak reprezentowane, rząd dzisiejszy nie utrzy- 
małby się do 3 miesięcy. 

Mowca kończy na tem wyliczanie zalet swe- 
go wniosku, który bynajmniej nie mieści się w 
wniosku Zyblikiewicza, którego komisja, dotam- 
tego wybrana, może nie postawi, a który, = i 
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z Niemcami, trift den Nagel auf den Kopf. 

Mowca zwraca się dalej przeciw różnym za- 
rzutom, ze strony publicystyki i prywatnie przez 
pojedyńczych posłów NPC wnioskowi. 
Mówią, że wniosek wyszedł od Towarzystwa de- 
mokratycznego, — tak nie jest, bo mowca twier- 
dzi, że nie jest ogonem Towarzystwa demokra- 
tycznego. + > Mówią dalej, że wnioskowi przykla- 
snęła ulica, — mie: dowodzi to jednak, żeb 
wniosek był złym, A mowca otrzymał z „Aa 
stron listy i telegramy pochwalające, nawet od 
chorych ze Szezawniey, gdzie przecież nie ma 
nlie, tylko promenada. Dalej mówią, że moska: 
lofile i klerykały przyklasną temu wnioskowi. 
I owszem, mowca podziękowałby im za to po- 
parcie. Mowca kończy żądaniem, by wniosek jego 
odesłano do komisji, mającej się zająć wnioskiem 
Zyblikiewicza. 

Izba zgadza się z tem żądaniem; głosnja za 
niem wszyscy posłowie prócz kilkunastu, po wię- 
kszej ezęści urzędników. 

Następuje wybór komisji edukacyjnej z 9ciu 
członków. 

O godzinie 11%, posiedzenie trwa dalej. 


| AEÓEAEG | 
Telegramy „(łazety Narodowej." 


Wiedeń dnia 28. sierpnia. Oester. 
Corresp. wspomina o pogłosce, pochodzącej z 
Ischl, według której cesarz, a może i cesarzo- 
wa, odwidzą wkrótce Galicję. 

„Line dnia 27, sierpnia. Na posie- 
dzeniu sejmu górno-austrjackiego wnieśli dziś 
Wieser 1 spółka adres do cesarza i do ministe- 
rjum, z podziękowaniem za przywrócenie stosun 
ków konstytucyjnych. 

Bakareszt dnia 28. sierpnie. Ku 
wykonaniu nowej ustawy wojskowej, książe na- 
kazuje dekretem osobnym utworzenie 8go pul- 
ku piechoty.“ Każdy pułk piechoty składać się 
ma na przyszłość z ő batalionów. Tymszasowo 
utworzonych będzie 30 batalionów milicji. Ogło- 
szono liczne awanse w armii. Z Prus przybył 
znaczny stransport iglicówek, 
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Paweł Izaak Halberg, 


poprzednio zatrudniony przy Towarzystwie 
kolejowem Madras, uastepnie posiadacz 
stądniny w Madras, zmarł niedawno; wzy- 
wa się zatem wszystkich, którzy roszczą 
sobię prawo do pokrewieństwa ze zmąr- 
łym — i sądzą się być UprAwni onymi do 
udziału w spuścianie po nim, a którzyby 
także we Lwowie zuajduwźć się mogli — 
ażeby prawa swoje Z podaniem dowodów 
pfzedłożyji pod adresem: „Administrątor 
General of Madras, Ost-Indien.* 2615 1-1 


Pszenica Frankenszteinska 


nasienna jest do sprzedania po cenach u- 
miarkowanych w Szkole gospodarstwa wiej- 


skiego w Dnblanach. 2517 1—2 
L. 772. d ; 
Obwieszczeoie. 


Nastepujgce dochody kr. woluego mia- 
sta Jaworowa będą na czas trzylecia, t, j 
od 1. stycznia 1869 do ostatniego grudnią 
1871 przez publiczną licytację najwięcej 
ofiarującemu w dzierzawę wypuszczone : 

1) Prawo propinacji wódczanej z ceną 
wywołania 15.40 złr. w. a. 

4) Prawo propinacji miodowej z ceną 
wywołania 450 złr. 70 ct. 

Licytacje te odbędą się w Urzędzie 
gmiunym w Jaworywie w następujących 
dniach i w zwykłych godzinach kancela- 
ryjnych: | 
wa proptazcję wódcząną 14. wrze- 


kala 2) N i dową 1 
a propinację miodową 15. wrzę- 
A Diodak r s 
Do udziału w cych licytacjach panów 
przedsiębiorców, zaopatrzonych w 10*/, wa- 
djum od ceny wywołania z tym dodatkiem 
zaprasza się, że warunki licytacyjne każde- 
go czasu w Urzędzie gminnym przejrzane 
yć moga i 2514 1—3 

P Z Urzędu gminnego 

Jaworów d. 22. sierpnia 1868. 


Folwark pod Stanisławowem, składa- 

jący się ze 34 morg. bardzo dobrej ziemi, 
w jednym kawałku, a przytem dom mie- 
szbalny 0'4 pokojach, stajnia, wozownia i 
szopa, sa sprzedaż zs anmę 6.000 słr. Ten- 
że aam falwąrk jeqt i do wydzierżąwienia, 
jeżlihy się mie sprzedał, za roczną tenatę 
300 xłr., dwuletni czynsz z góry. Bliższa 
wiadomość w Ajencji Lubina Preyera w 
Stanisławowie. 
s: Niedaleko Stanisławowa o trzy mile 
Jest do wydzierżawienia Zakład kąpielo- 
wy (składająty się z wody, Biarki, hafty, 
jodu i solt), x wszelkiemi rekwizytami, 
pomięszkaniami Ała kąpiących się, z, doda- 
tkiem 50 Bążni drzewa na opał, przytem 
propinacją, która nięsie rocznie 250 złr., Z 
dodatkiem 50 tóńbrgów drtiej zietni, kor- 
czówki b sadu © 4 morgnach, za roczny 
czynsz 40 złr. w. ą. Bliżsgą wiadomość w 
Ajencji Lubina Preyęra w Stanisławowie, 

Wieś do sprzedania w Kołomyjskim 
obwodzie, 2 miłe od Zabłofówa oddalona, 
składająca sie z 232 morg. ornej dobrej 
zićmi, 178 morg. lasu, 50 morg. łąki, pro- 
pipacja niesie 1.040 złr, rocznego qzynszu, 
miyn o 4 kamieniach niesie 660 złr., z za- 
siewami 50 korcy pszenicy i 50 korcy ży- 
ta, a 100 morgów ziębli, z wśzelkiemi za- 
budowsaiami, za conę 50.000 złr. i 100 duk. 
porękawicznego; długu jest na tem 23.050 zł, 
resztę 27.000 zapłacić gotówka. Bliższa 
wiadomosć w Ajencji Lubina Preyera w 
Stanisławowie. 2516 1—3 


p uprasza pana Aleksandra 


Palkowskiego, kontrolora pray u- 
rzędnie podatkowym na Bnkowinie, 
ażaby doniósł o miejson awego poby- 
tu, w interesie własnym, dowie się bowiem 
od podpłsanego o przedmiocie, jego doty- 
czącym. a 2500 2—3 
Adresować zechce : Józef Sąsiada, 
Lwów, poste restante. 


= m w 


Ekstrakt mięsny Liebiga 
(Extractum carnis Liebig) 
Wyrób towarzystwa w Ameryce południowe 
Liebigs Eutract of Meat: Company, 
którego dobroć i prawdziwość zaręcza 
pan baron Liebig, 
jest najlepszym i jedynym środkiem 
wzmacniającym dla słabych, osłabio- 
nych rekonwaleseentów i wiekowych. 
W jednym funcie tego ekstraktu są 
zawarte wszystkie części, w gorącej 
wodzie rozpuszczalne, z 45 funtów 

mięsa wołowego. f 
Tego ekstraktu nadszedł świeży 
transport w puszkach kamiennych po 
Ya Y, 1 1⁄4 funta do apteki pod 
„Gwiazdą 2435 18—9 
Piotra Mikolascha we Lwowie. 


Jesttu nieoce- 
niony środek 
prosty i tani, 
a niezawodny 
przeciw naj- 
qnporczy- 
wSZYIm za 
twardze- 
niem, żółei, 
zamuleniu 
Zołądka, za- 
paleniu ki 
szek, bole- 
ściom żołąd - 
ka, wyrzu- 
tom naskór- 
nym, gość- 
sowi  (reu- 
Tmatyzmo Wi, 
podagrze, 
gcznej w wie- 


M ei miesi 
e Przejńci. i 

„e e przeciw wszelki * s Imożetóm pi 

nieczystości krwi i nefisatych humorów 


wują się bez uszkodzenia przez czna p ha 

dogi. alazca od niedawna. przygot e 

je fariki zastósowsn0 do | p ut A 
Dostać można we Lwowie w gł oe Dp. 

P. Mikołascha i Z. Aukera po rebroy m 

orłem, w Krakowie w aptece p» 

w Brodach w aptece p. FTANZOSA: 


Wydawca : 


„ag m mmm m a A a "R m mA 


stałe jaknajumiarkowańsze, 


Redyka. ! 


Witalis W. Smochowski, 
ONZE WNN R o M o OM m EW A S N | 


M. Wachmann, kasjer przy targu 
bydlęeym w Wiedniu (Weissgirber, 
Pragergasse Nr. 3) przyjmuje 1 sprze- 
daje przesyłane pod jego adresem par- 
tje wołów, 1 jęst zawsze gotów, podług 
życzenia donosić franko wiadomości 
targowe. 2519 1—1 


Nauczyciel języka francuzkiego , 


włoskiego i przedmio- 
tów gimnazjalnych, z chłubnemi świa- 
dectwami, szuka w porządnym domu 
umieszczeni4 w kraju lub za grauicą. 

Adres: A. Z. rynek, nr. 172 IV. 
piątro, ofieyny. *520 1—1 


Księgarnie KAROLA WILDA © 


we Lwowie i w Samborze = 


utrzymują zawsze na składzie i do- S 
starczają na prowincję : Ra 
Wszystkie Ę 


KSIĄŻKI SZKOLNE; 


wykładowe i pomocnicze, 
„mapy, atlasy i globusy, 


w Używane W naszych szkołach publi- 

G cznych i prywatnych zakładach na- 

O ukowych. 2507 2—4 
ma ąca egzaminą na 


Pewna Polka, nanczycielkę, kształ- 


cona przez pare ląt ws klasztorze w. Jana 
w Krakowie, zamierza w Hrzeżanach n- 
dzielać prywatnie języków: polskiego, 
francuzkiego i niemieckiego, tudzież wszy- 
sckich szkolnych przedmiotów jako to: 
religii, geografii, arytmetyki, nank przyro- 
dzonych, bistęrji narodowej i powszechnej, 
bistorji literatury, słowem, wSzystkich przed- 
miotów, potrzebnych do wykształcenia pa- 
nienki. Do pomocy w udnielaniu nauk i rę- 
ligii, przybierzę jednego z profesorów pgi- 
mnazjaloych, jakoteż ks. katechete. W nie- 
których godzinach tdzielaną będzie także 
nauka rozmaitych robót, h mażzdanie i mu 
zyka. Przyjmboje także panienki ną stanaję 
i wikt, a mając ję ciągle pod awg opieka, 
będzie miałą sposobność wpływać na wy- 
ksziąłcenie ich setc. Całe zag wychowanie 
domowe, jakoteż i plan naukowy, będą u- 
rządzone według zasad pedagogicznych. — 
Nanki rozpoczną Się Z dniem 15. wrzęśnia br. 
Osoby intefesowane, któreby chciały 
błjższych zasiągnąć wiałłomoBói, irhczą się 
w tym względzie apgłosić do Wgo M. Do- 
brznńskiego. bełnormocnago rządzcy dóbr 
hr. Potockiego w Raju pod Brzeżanawi. 
2480 3—3 
a E 


Maszyny do szycia 
podług wszelkich systemów 
poleca 
największy europejski 
Zakład maszyn do szycia, 
'po zniżonych cenach, pod gwarancj. 


M. BOLLMAŃŃ 


2352 9—12 w Wiedniu 
31. Rothenthurmstrasse 31. 
Ilustrowane cenniki można 
mieć franko i gratis. "YB 


2274 4—12 


Dla 
cierpiących na rupturę 
Stwierdzone urzędowo poświadczenie. 

Od lat blizko 30 obarczony byłem oier- 
pieniem na rnpturę, i doświadczałem w o- 
statnich szczególniej cząsach wielce dotkli- 
wych bołów. Sprowadziłem sobie 2 słoiki 
maści ruptarowej pana Gottlieba Stutzen- 
eggera z Herisau, a używazy taltowej, u- 
leczony jestem zupełnie z długoletnich cier- 
pień rupturowych, Wypowiadając niniej- 
szem publicznie stokrotne dzięki, polecam 
ten balsam wszystkim podobnie cierpikcym. 

Alpen, w Prusiech d. 2. stycznia 1868. 

> Graeven, strażnik policyjny. 

Dla uwierzytelnienia pana Graeven z 

przyłożeniem pieczęci — Alpen 2. stycznia 
1868, : Furl burmistrz. 

Maści tej dostać można tak wprost a 
wynalazcy Gottlieba Sinrzeneggera w 
Herisau, kanton so cd +w Szwajcacji), 
jakoteż we L wo wie w aptece Zygmunta 
Mukera. — (Cena słoika 3 złr. 20 ot. 
w. a. za przęsłaniem należytości, Wyłecze- 
nie sprowadzające zapalenia, pewne najczę- 
ściej. Przepisu używania z licznemi po- 
kwiadczeniami bezpłatnie się udziela, 
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Dr. Frydryka Lengil'a 


BALSAM BRZOZOWY. 


Jedynie suma ciecz 
brzozowa , mająca Wta- 
ściwości roślinne, która 
płynie z brzozy, uawier- 
ciwszy ją, jest od niepa- 
Je m ETOWE czasów najwy- 
jbotniejszym środkiem u- 
jj piększenia płci; tembar- 
dziej tedy sok rzeczony- 
4 podług przepisu wynalaz- 
E c rzemieniony na bal- 
Sam, uzyskuje dopiero Skuteczność prawie 
cudowng. Natariszy np. © wieczornej do» 
bie twarz lub inne miejsce balsamem, już 
z najbliższym porankiem usypnje się 
prawie niepostrzeżenie łaska, pleć zaś 
nabiera przeźroczystej białości i deli- 
katności. 

Balsam ten wygładza zmarszczki i wy” 
rzuty na twarzy, twarz nabiera żywości 
młodzieńczej, białości i delikatności. Bal- 
sam ten usuwą także szybko piegi, liszaje, 
znaki z urodzenia, czerwoność nosa, WĘgTY 
i wszelkic nieczystości skórne. | 

Jedna flaszka wraz z przępisem użycia 
kosztuje 1 zł. 30 cent. Przesyłając pocztą 
pobierą się za opakowanie od każdej sztu- 
ki 20 ent., od każdej następnej 5 cnt. 
RUBKIA we Lwowie a ZYGMUNTA 

5 ERA, aptekarza pod Srebrnym orłem 
przy ulicy Krakowskiej. 2373 4—12 


Właściciel - Jan Dobrzański 


z Feslau i Badenu, szczepu włoskiego, 


GAZETA NARODOWA z dnia 28. Sierpnia 1868. 


znanej dobroci. 


wysyła handel Karola Balłabanan w każdej ilości na 


prowincję za zaliczka pocztową. 


przeniósł swą kancel4rję do kamienicy p. 
Kajetana Barącza pod l. 177%, (naprzeciw 
Wałów Hetmańskich, obok aytóki p. Berii 
nera, przedtem p. Lauerego) 2., piątro. 


Żyto sTampańskie, 


zgane 4 piegności, Sprzedaje Administracja 
folwarkn Łuczyce pod Przemyślóm. Korzec 
462 funtów po 8 złr. w. a. 2459 3—3 


[j anm Szanowną publiczność, iż za 
zezwdleniem Wysokiej Rady szkolnej, 
dnia 1, wrześnik b. r. rozpoczynają Się nnu 
ki w moim zakładzie wychowawczo nauko 
wym żeńskim w Stanisławowie, które po- 
dziełone na 5 klas, przez najzdolniejszych 
nauczycieli wykładane będą. Panienki, w 
moim domu mieszkające, jako też ite któ- 
re do mojego zakłada nczęszczają, konwer- 
sację języka francuzkiego od rodowitej i 
zdolnej Franeuzki mieć mogą. 

Szanowni Rodzice, chcacy powierzyć 
swqjs córki mojej pieczy, raczą się zgło- 
sić do zapisu przed rozp częciem knrau. 
2460 3-5 Karolina Behlke, 
przełożona instytatn wychowawezo-nanko- 
wego w Stanisławowie. Ulica Belweder 
ska nr. 122, w domu p. Górawskiego 


>> uke się do nabycia dóbr w 
-M_ wartości 20 do 30.000 złr., i 
uprasza się o nadęsłanie dokładnego 
opisu, pod adresem 
Kdwarda Aleksego Schwarca 
w Pradze. 2466 3—4 


Dom gościnny z kawiarnią 


i restauracją we Lwowie, 
istniejący pod na4wa „Zajazd podołski* o- 
becnie nowo wyrestaurowany i arządzony, 
zaopatrzony w dobrą kuchnię i piwnicę, z 
odpowiedniemi ku temu lokalami, w których 
się kawiarnia z bilardem, jadalnia, piwiar- 
mia i wyszynk różnych gatanków win do- 
borowych, z pierwszej reki pobieranych, 
młeszo z3, może posłużyć Szanownej publi- 
ozności tak miejscowej jako i zamiejscowej 
do znalezienia w nim wszelkiej możliwej 
wygody. — Podając to do wiadomości Sza- 
nownej pubłiczności, tnszę sobie, że podję- 
te trudy około tego urządzenia, w taska- 
wem ntżęszczaniu znajdą uznanie i añn- 
wolnignie. karol Etretler 
24038 1—3 dzierżawca. 


Do ciągnienia na d. 4. września 


promeSów ma losy z 1864r. 


po 3 złr. sztuka juź z wliczeniem stępia, 


ną które przypada 
główna wygrana 200.000 złr. 


Joh. C. Sothen, 
Wien, Graben 15. 


| Tax samo u Frydryka Schubutha, 


2382 4—5 we Lwowie w rynku. 
Tamże LOSY RUDOLFA 75% 


1. września b. r. rozpo- 
ćzgć nowy kurs nank w otworzonym 
przezemnie od dwu lat naakowo-wychowa- 
wczym zakładzie, pozwalam sobie zwrócić 
nań uwagę Szanownych rodziców i opieku- 
nów i wyrazić zarazem nadzieję, że i na 
przyszłość zechcg wspierać mnie zaufaniem 
swojćm i życzliwością w mozolnej a razem 
i miłej pracy wychowywania i kształcenia 
młodych rodaczek, do której powracam po 
dwuiniesięcznej przerwie z podwojonym za- 
pałem. nawą odwagą i gotowością. 
Hermina z Bychawsktch Janowiczowa. 
Lwów dnia 15. sierpnia 1868 r., przy 
głównym rynku obok spteki Ziętkiewicza 
na 1. piętrze pod 1. 229. 2491 1—3 


ając z dniem 
M Ją 


W dobrach Cieszanów jest 
do sprzedania : 


400 sztuk OWIEC 


z rasy Negretów. 
Poszukuje się także uz do lnionego 


piwowara. 

Cheący otrzymać bliższą wiado- 
mość raczą się zgłosić do Zarządu 
tychże dóbr. 2442 2—3 


Cukrownia Tłumacka ma bardzo ta- 
nio do zbycia : 


druciane lasy, 


praktyczne do, suszenia słodu, wraz z 
odpowiedniemi spiżowemi urządzenia- 
mi pieców. 


Tamże są również na sprzedaż 
maszynki ręczne do kra- 
Jania buraków po bardzo 


nizkich cenach. +% 
O 


Dla rodziców ! 


Po długoletnich pilnych badaniach, po- 
wiodło mi się usnnąć chorobę robakową 
której ofiarą bywało mnóstwo dzieci, a to 
ZA pomocą środku powszechnie znanego p. n. 

CZEKOLADY NA ROBAKI. 

Przepis nżycia jest przy opakowaniu 
za każdej kartce umieszczony. 

Ceną jednej sztuki 20 ot. U mnie bez- 
pośrednio kosztuje 6 sztuk 1 złr, i można 
sprowadząć za pobraniem pocztowem. 

August Króczer. m. p. 
aptekarz w Tokaju. 
We Lwowie dostanie w aptece Zygmunta 


Rukera pod srehrn łem i w aptece p. 
Ad. Berlinera, | CTOS 2270 82—9 


Redaktor odpowiedzialny : Platon Kostecki 


2498 2—6 


5 Adwokat (zemeryński | | ja Albertinum w Burgstadt pod Chemnitz w Saksonii, 


Wyższy Zaklad naukowy i wychowawczy dla chłopców. 

W kasach szkoły realnej i w oddziałach, przeznaczonych nauce handlu i go- 
spodarstwa rolnicz-, ndziela się bezpośrednio nauk przygotowawczych do rożmai- 
tych zawodów i 0a posady powołanin odpowiednie, tudzież do wyższych szkół gimna- 
zjalnych, zakładów fachowych; wstęp ułatwicny każdego czasu przez egzamina prywatne. 
Prospektów udziela gratis Dr. Hahn, dyrektor. 2446 2—4 


Doniesienie © przedmiotach praktycznych dla ducha 
gospodarskiego. 


Rranzoletki pełne, 1 sztuka złr. | do 1.50. 

Medaliony rznięte, emaliowane 1 szt. 10, 20, 40. 60 ct 

KŁańenszki do zegarka nowe paryzkie, 30, 50, 90 ent. 

Łańcuszki do zegarka ia szyję z emaliowaną spinką, 
przepysznie wykonane, złr. 1,60. 

Łańcuszki do zegarka stalowe krótkie, 10, 15, 30 et, — 

na szyję 30, 70. 40 ent | 

para guziczzów do rqkawow 25, 35. 40 ct. 

guziczek do koszuli 3, 8, 15 cent. 

1 guziczek do kołnierza z kości 3 ct. — pozłacany 5 e. 

— 2 per} wej macicy 9 ent 


; KIođdki 
bm najnowsze, ubezpieczone 
od włamania i ogmio- 
trwałe Zamki patento- 
wane, sztnka małych po 
50 et.,dużych po I zła. 


Mechaniczne, tak zwane 
wieczne kalendarze, 
nader dokładnie i wytwornie wykouane, 
mogą być noszone jak medaliony przy 


? 
C ians uezkach do zegarka, tak u dam jak i 
p” Fimężczyzn, pokazują za pomocą mechani- 

M/zmu ua jednej stronie długość dnia i na- f; 
SORY AY cy, wschód i zachód słońca, na drugiej 
stronie bieżący tydziea i miesiąc. — Je- 
45 ent. — Yakaż. bronzowana 25 
a 10 cent. d 


dna sztuka pozłacana 
oni. — Takaż, ordynarn 
sąPotrzeDą do szycia jest nową wy- 
jnaleziona MASZYNKA do NAWLE 
- KANIA IGIEŁ, za pomocą: której; 
nawet ciemny w jednej chwili najcieńszą igłę nawlecze. | 
Takowa w wielkości igielnikn, kosztuje aÙ cnt. Do te- fY 
gu 400 rozmaitych prawdz. angielsk. igiet, 20 ent. 
„Pociągacz, z dziurkowatej an- 
gielskiej kompozycji, zaćmiewa 
każdy dotąd zrobiony wSualazek. Klingi po 3 lub 4-ra 


Ka 


zowem pociągnieniu na B adko wyostrzoje. — Uena za Neceserek 
sztukę 30 ct. 7 g 10 szycia w wytwornem pudełk 
; a Ogólny TERMOMETR i BA-|Ę skórzanema py ja 


k ROMETR z posrebrzaną płytą 
A z Wytwornem prždetku. w do- 
mwa lub do podróży, każdy sobie z pe- 

Ski, kupi. Jedna sztuką 35 cnt.. tudzież okulary 


mioty. ą 
pe > "SCYZORYKI ANGIELSKIE z'Ressemerskiej 
stali, z 2, 3 Jub 4 ostrzami. Oprawne w kosc 


p a erłową konchę 50 cnt., z pieczątką 
popis r) sł. w perłowej oprawie o 6 ostrzach 1 
po ł zr. 30 cnt. 


under 


HI: kładający się z nożyczek, napar- 
Śtka, igłelnika, igliczki, sztyftów, 
60 cnt., — dwa razy większ” ztr. 


Angielski papier listowy 

z bezpłat. wyciśnieniem wszelkich imion, liter i koron; 

100 sztuk ška, welinowy biały 40 ct. 

„ tychże z 100 kopertami 65 ct 

grubych podwójnie prążkowanych lub linio- 

wanych 60 ct. h 

„ tychże ze 100 kopertami złr. 1.05, 

„ w dce weliuowych 90 ct. 

„ tychże podw. prążk. lub liniowane GB ct 
w Bee, w pięknych różnych kolorach fi0 cent. 
tychże ze 100 kolor. kopertami złr. 1.20. 
wewuątrz emaliowanych 55 ct. 

1100 sztuk ang. listów z wođnemi mo- 

nogramami, 90 ct. 

i00 tychże z kopertami 1.40. 

100 kart wizytowych wykona- 

nych w jednej minucie, 50 g 

(> 100 podwójnie lakierowanych li- 

tografowanych, dokłaanłe wykonanych 90 et. 

Biłety moga mieć 3 do 4 wierszy, nic się więcej aia 
rachuje. 

1000 Tuli dobrze gumowanych pieczątak zloconych, 
wielkości dowolnej, złe. 1.60. 


SW Ptaszek cudowny 
z pozłacanego metalu 
jest teraz najpiękniejszą zabawką 
kochanych dzieci Tenże łudząco 
naśśaduje śpiew słowika, 1 sztuka|? 
kosztuje 60 ent e" 
me Z ogromnego składu MYDEŁ TOALETOWYCH, 
PACIINIDKŁ itp, podnosimy tu szczególne prawdziwe 

glycerynowe Mydlo przezroczyste, 
lL sztuka bardzo duża, z udałym portretem króla wę- 
gierskiegu 10 ct., tuzin 1 ztr. 

«Posiadacz LATARNI MAGI 
CZNEJ, każdy jest czarnośsię- 
żnikiem. — Ta prześliczna, za- 
razem tak dla młodszych jaa i 
starszych pouczająca zabawka 
która przedstawia 72 różnych sławnych postaci, 2 przy” |rnpq najnowszych czerwonych jak lak, 2.50. 
jemnością widzianą jest w towarzystwach. + Jedna 1 pudełko z literami 10 ent, ` 
Sztuka z przykorami 80 ct. Większa ztr. 1.20. Jeszczejj z pięknemi kwiatami 10 cnt. 


więwsza złp. 1.50. Zegary wyrobu własnego wnzel- 
SS) kiego kształtu i wielkości opatrzone 
dwuletnim kwitem gwaraącyjnym. 
=]1 zegar do wieszania z tarczą počit 1.40. 
1 takiż z budzikiem złr. 1.60. 
a tarczy porcelanowej ztr. 1.60. 
„ z budzikiem +. złr. 1,80. 
a bijący godziny złr. 2.80. 
„  pendułowy, w szafce orzecho- 
wej poljtur., co 2 dni:do na- i 
kręcania złr. 10.—. 
„ podobny co 8 dni nakręcany ztr. 1h— 
» do podróży, także i do domu 
z hudzikiem. . . . . . . złt. 5.51) 
Augielskie srebrne zegarki kieszonkowe z 
srebra, każdy regulowany na sekuadę, 
arek o 4 rubinach z łańcuszkiem pysznym z nowego 
złota, tenże z emaliową pochewką po złr. 12 d 
ge. Albumów, szczotek, szczoteczek do zębów, 


Koszyczek napełuiony pachni- 
dłami I mydłem, przedstawiają- | BG 
O ceni różne owoce w 3ch wielxo- 

® sciach. Za sztukę 50, 70 i 80 ct. 
i (R Deszczochrony z alpaki po 2 

RE ztr. 40 ct., półjedwabne po 3 złr. Į ý 
zę 60 ct., jedwabne pu zir- 6.50: 
= wszystkie z rączką drewnianą i 
szkieletem stalowytn po ztr. 3.80. 

Pierścionek z nowego złota 50 ct., 
oksydowany po 25, 30, 40, 50 et. } 

Najnowsze klejnoty (nie bronzowe) l 
wykonane z podwójnego nowego złota. | Rigy 
if Brosza, 1 sztuka * wytwornem pu- 

zderku, 30, 40 60, BO ct. do 1 złr.- 

1 para kólczyków, czarno emalio-|l3łutowego 
wan , sta owych lub według wyboru, 35, 50. 80 cent.|zeg 
do i złr 
dako miły podarunek służyć może pierscione 
ze złota nr. 1., każdy sopienany, | dominów, piłek gum., bronzów, ciężarków na  papie- 
l pierścionek damski z kamieniem kolorułr y. ołówków, sztućców ze srebra chińskiego, łyżek. 
podług życzenia po Ł złr. 50 ct. b widelców. nożów. świeczników, towarów pakfonowych, 
l pierścionek damski sygnetz pieczątką zjstrzelb, rękawiczek, wachlarzy, szelek, krawatak. kot” 
kamieniem 1 złr. 80 ct. nierzy, ogniczek, serwisów do kawy, herbaty i jadła, 
1sygnet męzki z pieczątką z kamieniem: „plk do rysunków, ramek, nareszcie ogromny wy- 
2 złr.: ] z wyrzniętemi literami złr. 3.50. úr zabawek i gier towarzystkich itp. 


Pierwszy austr. i powszechny komisewo-rozsyłkowy handel 
nzaumgżapt Feitel, 

w Wieduiu Karntnerring Nr. 2, Kóarotnerstrasse Nr. 57, gegenüber dem 
Drnsche-Hause. 2495 1—12 


DO RODZICÓW i OPIEKUNÓW! 


Pracując od lat 20 w zawodzie nauczycielskim i znany z tej pracy zwierzchności 
szkolnej, postanowiłem jrzyjmować pod zupełny dozór i prawdziwie Ojcowska opieke 
młodzież płci męzkiej, do publicznych szkół uczęszczającą. Oddając się zupełnie temn 
zawodowi, najusilniejszem będzie mem staraniem, nietylko w ogólności nad tem troskliwie 
czuwać, aby powierzona mi młodzież w przedmiętach szkolnych jak najcelniejsze robiła 
postępy i jak najwzorowiej się zachowywała; lecz szczególnie mieć bęśę baczne ołto 
na to, by w wolnych od szkoły kodzinach jak najkorzystniej była zatrndnioną, najdo- 
godniejszą obok tego nastręczająć takowej sposobność nauczenia się tak praktycznie, jako 
też gramatykalnie języka francuzkiego, niemniej rysunków i muzyki. Polecam się więc 
szanownym rodzicom i opiekunom z nadmienieniem, iż co do bliźszych warnuków up a- 
szam pod tym względem o zgłoszenie się do podpisanego w tegoż mieszkaniu przy aliey 
Pojezuickiej, pod l. 584 w domu pang Kolina, lub listownie. 


Jan Wajgiel. 


upoważniony annczyciel języka francuzkiego, 


Pragska akademia handlowa. 


Następny kurs najbliższy wykładów nankowych rozpoczyna się dnia 1. pażdziernika b. r. 
Ostateczny termin w p)SY Wania się do 20. września u podpisanej dyrekcji, u której także 
żądać i dostać można oeepłatnie dokładnych prospektów. Praga d. 5. sierpnia 1567. 
2412 3—7 Z polecenia Rady administracyjnej: Dyrektor Karol Arenz. 


2466 3—5 


Ni aj za iasze 


a promesy losów z r. 1864, 


których ciągnienie nastąpi d. 1. września 1868 r. 
o głównej wygranej 200.000 


z podpisem firmy domu handlowego 


Job. C. Sothen w Wiedniu, 


tylko PO 2 ZIT. oprócz doliczenia kosztów stęplowych, 
a dostać je można w Izbie wekslarskiej | 


Jakóba Stroh 


we Lwowie, przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod 
l. 311 m. obok domu Gromadzińskich na dole. 


Tamże sprzedają się i zakupują POd warunkami 
Przystępnemi wszelkie papiery państwowe 
i przemysłowe, rozmaite losy i monety. 


Zlecenia z prowincji wykonają się najpunk- 
tualniej, 2504 2—4 


Uruk Kornela Pillera, 


